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POZNAN, 16 września.
Próżnią, jaka obecnie więcćj niż kiedykolwiek zapa­

nowała w sferach politycznych, starają się zapełnić dzien­
niki pogłoskami o rozmaitych zamierzonych zmianach ga- 

• binetowyeh, któreby nowego dostarczyły przedmiotu do 
wniosków i kombiuacyi. I tak donoszą z Paryża, że w ko­
łach dyplomatycznych coraz bardzićj utrzymuje się wieść 
o bliskićm ustąpieniu z ministerstwa margrabiego de 
Moustier. Publiczność z tćm większą ciekawością ocze­
kuje tego faktu, iż z zamianowania następcy dzisiejszego 
sterownika spraw zagranicznych Francyi mniema dowie­
dzieć się o przyszłych zamiarach cesarza; o ile bowiem po­
wierzenie opuszczonćj przez pana de Moustier teki panu 
de Lavalett(' powszechnieby uważano za stanowcze adop­
towanie pi zez Napoleona III pokojowych zasad pana 
Rouher; o tyle wyniesienie pana Drouyn de Lhuys do go­
dności ministra spraw zagranicznych ogólniehy wzięto 
za symptomat wojenny, mianowicie z powodu znanćj nie­
chęci tego męża stanu dla Prus a przychylności dla Au- 
stryi. — Rzecz ciekawa, że jednocześnie z powyższą po­
głoską paryską pojawia się druga o postanowionćm przez 
hrabiego Bismarcka złożeniu teki spraw zagranicz­
nych na rzecz barona Werthera, dotychczasowego posła 
pruskiego w Wiedniu, któryby w takim razie w pa­
nu Savigny miał znaleść zastępcę. Pan Bismarck za­
chowałby dla siebie, według tćjże wersyi, jedynie pre­
zesostwo gabinetu i kanclerstwo północnego Związku 
który to ostatni urząd wymaga odeń nader natężonćj 
pracy. Podając wieść powyższą z wszelkićm zastrzeże­
niem, tćm mnićj dajemyjćj wiary, że wiadomćm jest, jak 
niemiłemi są dla dworu wiedeńskiego osobistości panów 
Werthera i Savigny, powierzenie im zatćm przez króla Wil­
helma tak ważnych posad, oznaczałoby zbyt widocznie 
naprężenie stosunków pomiędzy Prusami a Austryą.

korespondent genewski do Indćp. belgepodaje 
niektóre szczegóły o przyczynach przedwczesnego rozwią­
zania genewskiego kongresu pokojowego. Według do­
niesień jego objawiło się nasamprzód w katolickićm stron­
nictwie genewskićm wielkie oburzenie przeciw antipa- 
pieskim wycieczkom Garibaldego. Pan Fazy, któremu 
dużo zależy na pozyskaniu sobie wziętości u tegoż stronni­
ctwa, natychmiast przyłączył się do niego i stanął na 
czele opozycyi w kongresie, którą wzmocn li bez wahania 
genewscy konserwatyści. W ten sposób udało się panu 
Fazemu zdyskredytować Garibaldego, który spiesznie 
opuścił Genewę, poczćm nastąpiły w kongresie tak burzli­
we sceny, iz dla zachowania pozoru przyzwoitości prezy- 
dujący czćm prędzćj zgromadzenie rozwiązał.

Paryski dziennik t ein p s donosi ponownie pogłoskę 
o zamierzonych odwiedzinach cesarskićj pary francuskiej 
w Berlinie. ‘ Hr. Goltz miał głównie dlatego udać się do 
Biarritz, by wręczyć cesarzowi zaprosiny króla Wilhelma. 
Koeln. Ztg nie ufa zbytecznie zaręczeniom korespon­
denta Tern ps, jakkolwiek Indćp. belge również tę 
samą z Paryża otrzymuje wiadomość.— Natomiast pewną 
jest rzeczą," że król Wilhelm w tych dniach udaje się djo 
południowych Niemiec, gdzie nasamprzód odwiedzi ro­
dzinę badeńską na wyspie Mainau, poźnićj zaś na zamku 
Hohenzollern przyjmować będzie podobno dostojnych go- 
gei. — Cesarstwo austryaccy przybędą około 22 paździer­
nika do Nancy, zkąd się udadzą do Paryża.

Powstanie hiszpańskie zdaje się być całkiem stłu­
mione. Sądy wojenne w całym kraju szerzą śmierć po­
między szeregami wziętych do niewoli rokoszan. W Tar- 
ragonie, Valencyi i innych miastach codziennie kilku nie­
szczęśliwych ginie przez rozstrzelanie, innych mniój skom­
promitowanych wysyłają setkami do ciężkieh robót, lub 
skazują na haniebną karę cielesną. Zaiste, wątpić należy 
by tron Burbonów zdołał się długo utrzymać, jeżli jedy- 
nćj podpory w barbarzyńskim szuka okrucieństwie.

Król Jerzy grecki nie okazuje podobno żadnćj ochoty 
powrotu d; Aten. Grecya poniosła przez popieranie po­
wstania kandyjskiego tak znaczne straty materyalne, iż 
obecnie po jego stłumieniu w bardzo krytycznem znajduje 
się położeniu. Tymczasem przypuścić można, że gabinet 
petersburgski potrafii znaglić przyszłego zięcia carskićj 
rodziny do przyjęcia ua siebie roli na Wschodzie, którą 
mu Rosya z góry przeznaczyła. - Zbliżenie się Wysokićj 
Porty do dworu petersburgskiego głębokie podobno nAn-

glii i Francyi wywarło wrażenie. — Wnoszą powszechnie, 
że zbrojenie się marynarki francuskićj w bliskim jest zwią- 
sku z stanem rzeczy na Wschodzie, gdzie dyplomacya an­
gielska poparta przez francuską- ód niejakiego czasu na 
wszystkich punktach rozpoczęła podziemną wąllię z wpły­
wami moskiewskiemu , *

Były poseł francuski w Meksyku p. D'ano przybył 
nareszcie szczęśliwie do Nowego Jorku. Nowy przecież 
kłopot spada na rząd cesarza Napoleona przez ogłosze­
nie w Koln. Ztg tajnego rozpora^i.zenm marszałka Pr. 
zaine z r. 1865 do wojsk okupacyjnych, które uie pozosta­
wia żadnćj wątpliwości, iż upadek Maksymiliana głó­
wnie barbarzyństwu francuskiego dowódzcy przypisać 
należy.

Stanowisko niespodzianie zajęte przez Gaz. Tor. 
w kwestyi udziału duchowieństwa polskiego w pracy na- 
rodowćj, jak wiadomo, naszym zapatrywaniom się wręcz 
przeciwne — a więtćj może jeszcze, pomimo sprosto­
wań naszych, uporczywie przez Ga-z. Tor. powtarzana 
widocznie mylna i n ter pręta cy a kilku w tćj spra­
wie wygłoszonych zdań naszych*) posłużyły berlińskićj mi- 1 
nisteryalnćj N o r d d. A11 g. Z t g, B r o m K Z t g oraz tutej - 
szćj Po s. Ztg nie tylko do wyrazów radości z powodu 
odkrycia, że i w polskim obozie znajdują się stronnicy 
bronionego przez nie zdania, ale zarazem do tak zasadni­
czego zaciemnienia i wykrzywienia całej dyskusyi, iż nie 
od rzeczy będzie sporne punkta raz jeszcze w krótkich 
słowach przed publiczność wytoczyć. Uważając za na­
czelne żądanie naszego pisma stać na straży interesu 
narodowego, którego powodzenie wyłącznie tylk© w n i e- 
ustająećj, rozumnćj pracy wszystkich skła­
dowych żyw i ołów naszego społeczeństw a, wsu- 
miennem wykonywaniu obowiązków obywatel­
ski ch przez ws zy stkieb upatrujemy, potępiamy' 
otwarcie wszelkie dążności, mające na celu odsądzenie 
duchownych-polskich od korzystania z praw obywatelskich, 
wzbronienie im gorliwości patryotycznćj po za obrębem 
kościoła i w granicach dla uczciwych i wykształconych lu­
dzi z góry przepisanych. Nie przemawialiśmy nigdy ani 
za agitacyą w kościele, ani za czczą demonstracyą po za 
kościołem, ani za złożeniem przywództwa w pracy polity­
cznej w ręce duchowieństwa. Wszystko to uważamy za 
szkodliwe, wszystko tćż, co nam pod tym względem za­
rzucają nasi przeciwnicy odrzucamy jako niewłaściwe lub’ 
umyślnie przekręcone.**) Silę naszego żywiołu pragnie­
my wydobyć z jedności, zgody i rozwoju harmonicznego 
w szystkich inateryałów społecznych, jakie nam prze­
szłość polska w spuściznie przekazała. Zapatrywanie się 
na stanowisko spółeczne i patryotyczne księdza polskiego 
z punktu widzenia nowoczesnegoultramontanizmu, 
pragnącego odłączyć go od narodu, którego jest krwią 
z krwi i kością z kości, mienimy równie dla spra­
wy naszćj niebezpiecznćm jak sąd o księdzu 
z stanowiska niemieckich teoryi protestan- 
cko-demokraty czny ch , z nieuchronnym dodat­
kiem oklepanych frazesów o Pfaffenthum, itd. 
które dzisiaj już nikogo nie wystraszą. Tętna życia 
i rdzennych potrzeb naszćj powszechności polskićj nikt 
nie zrozumie, kto do nićj nie należy, albo kogo serce ra- 
czćj w Rzymie lub w Berlinie aniżeli w Poznaniu. Rada, 
pochodząca z Redakcyi Nordd. Allg. Ztg lub Pos. Ztg, 
zawsze nam będzie podejrzaną, ich zaczepki naszych zdań 
jednym z dowodów, że się w poglądzie naszym na rzeczy 
polskie nie mylimy. Jeżeli w trylogii naszych przeciwni­
ków dziennikarskich w kwestyi wyborów znaleźliśmy 
i Gaz. Tor., to tern boleśnićj dla nas. Nie posądzamy 
ani chwili naszćj koleżanki o brak czystości zamiarów pa-

*) Gaz. Tor. np. w swych wywodach nie przestaje wy­
chodzić z założenia, jakobyśmy porażkę wyborczą w mieście i po­
wiecie poznańskim przypisywali jedynie skutkom znanych okól­
ników arcybiskupich, podczas gdyśmy wyraźnie o nich jako o je­
dnej z przyczyn niepowodzenia mówili. Gaz. Tor. twierdzi 
takżi?, jakobyśmy my pragnęli oddać kierownictwo wyborów 
w ręce duchowieństwa lub naczelnśj jego władzy, cze$o nigdy 
i nigdzie nie powiedzieliśmy. Tłóniaczenia się Gaz. Tor, 43 
przywodząc całe zdania z Dz. Pozn. jednakże nazwy jego nie 
wymienia, przyjąć nie możemy.

**) Pos. Ztg np. tłómaczy nasze słowo: solidarność 
księdza z narodom przt-z „das V.ollk müsse mit seiner 
Geistlichkeit gehen!“ a zatem zupełnie przeciwnie.

tryotyczaycb, ale posądzić ją musimy o ideologią i nie­
znajomość naszych poznańskich stósunków. 
Co powiedziała o ostatnich wyborach w mieście i powie­
cie poznańskim na mylnych polega danych. Du«h nie- 
dołężnćj szlacheczczyzny nie był reprezentowanym 
ani w komitecie centralnym ani powiatowym. Właśnie 
na mały udział tak zwanćj szlachty z wielu stron się 
skarżono. Wystąpienie zaś Gaz. Tor. w obronie okólni­
ków arcybiskupich, teraz po nieczasie, pod każdym wzglę­
dem niefortunnćm nazwać musimy. Nie przypomi­
namy sobie, aby ich w właściwym czasie była broniła. 
Czynić to dzisiaj, jest to same Wiednie lub bez samowiedzy 
podawać broń przeciwnikom i dzielić własne siły właśnie 
w chwili, gdy największa jednomyślność opinii 
przez najprostszy instynkt polityczny była na­
kazaną.

Na uczczenie rocznicy zwycięstwa Sobieskiego pod 
: Wiedniem zamieściła wiedeńska Debat te artykuł wstę­

pny podtytułem: „Rocznica austryacko-polska,“ 
który nietylko jako wyraz szczerego dla Polski współczu- 

: cia, ale i ze względu na stanowisko, jakie Debatte w 
i austryackićm dziennikarstwie zajmuje, na szczególną za- 
i sługuje uwagę i uznanie. Artykuł ten brzmi w dosłownćm 
; tłómaczeniu jak następuje:

„Pamiętny to dzień 12 września 1683. Pod murami 
Wiednia, bronionego mężnie przez dzielnych obywateli, 
wrzał srogi bój, toczyła się stanowcza bitwa naprzeciw 
olbrzymim wojskom tureckim pod wodzą Kara Mustafy.
Z trwogą poglądał cały Zachód ku Wiedniowi, bo walka 
ta rozstrzygać miała pomiędzy barbarzyństwem a cywili • 
zacyą, pomiędzy chrześciaństwem a islamem. Gdyby w 
dniu tym Kara Mustafa był odniósł zwycięstwo, naówczas 
w austryackich krajach, a może i daleko w Niemczech, był­
by runął krzyż, godło Zbawiciela, by ustąpić miejsca pół­
księżycowi, otoczonemu wówczas jeszcze wszystkim po­
strachem rozkiełznanćj dziczy i religijnego fanatyzmu. 
Zachodnia cywilizacya byłaby odniosła głębokie, ledwie 
zagoić się dające rany i byłoby długiego potrzeba szeregu 
lat, może wieków, zanimby Europa tyle znowu była odzy­
skała sił, aby na nowo podjąć walkę przeciw tureckićj 
potędze.

„Los łaskawy zachował Austryą, Niemcy, Europę 
całą od takiego zwycięstwa. Kara Mustafa został na 
głowę pobity; w dzikim popłochu pierzchło jego wojsko, 
które przed niewielu dniami byłoby dumnie rzuciło ca­
łemu światu rękawicę,—w owym to dniu zgasła na zawsze 
aureola półksiężyca, która go dotąd opromieniała. Spra­
wa chrześciaństwa i cywilizacyi zwyciężyła przez bohater­
skie poświęcenie obywateli wiedeńskich, którzy wówczas 
nieśmiertelną okryli się sławą i dali dowody patryetyzmu, 
który po wszystkie czasy promieniejącym w dziejach pozo­
stanie wzorem. Ale chrześciaństwo i cywilizacya zawdzię­
czają zwycięstwo i owćj pomocy, z którą wojska wiernych 
bawarskich i saskich sprzymierzeńców i przybyłego z od­
dali króla Polaków, Jana Sobieskiego, uciśnionemu Wie­
dniowi na odsiecz przybiegły.

„Wczoraj, dnia 12 września 1867 r., sto ośnadziesiąt 
cztery lat po owćj olbrzymićj walce, którą pomee Pola­
ków świetnćm uwieńczyła zwycięstwem, poświęcono w 
Żółkwi, w Galicyi, odbudowany kościół, w którym groby 
kilku polskich królów się mieszczą. Tu w tym kościele 
spoczywa także wierny Jan Sobieski, którego Austryą do 
dziś dnia w żywćj chowa pamięci, a który do najpopular­
niejszych postaci naszćj historyi się liczy. Został i po­
mnik tego bohatera świeżo ozdobionym — dzięki hojno­
ści cesarza Franciszka Józefa. W tym obchodzie hi- 
storycznćj pamiątki, odbytym wczoraj w Żółkwi, miało 
udział i obywatelstwo Wiednia: reprezentowało je ezte- 
rech ezłonków rady gminnćj. Winien to był Wiedeń pa­
mięci Sobieskiego, winien to był polskiemu narodowi, co 

i niegdyś na pomoc mu najdzielniejszych wysłał synów.
1 „Podług tego, cośmy powiedzieli tu na wstępie, nieu- 

lega pewnie wątpliwości, żecała Austryą szczerą i głękoką 
polskiemu narodowi winna wdzięczność. Czyliż Austryą 
odpłaciła czćmkolwiek choćby cząstkę tćj podzięki? Czy­
liż dzieje Austryi zdobi jakikolwiek czyu dla Polski, 
któryby wyrównał czynowi, jakim się Polska względem 

j Austryi poszczycić może? Czyliż nasze wojska spieszyły 
I Polakom na pomoc, czyż przybiegły im na odsiecz, gdy

zdradziecki, chciwy łupu wróg kraj ich gnębił?... Na to 
pytanie możemy odpowiedzieć tylko głębokićm, wcale dla i 
nas nie zaszezytnćm milczeniem....

„I będziemy milczeli. Nie będziemy do tych wynu­
rzeń, poświęconych uroczystemu wspomnieniu, mięszać ; 
zarzutów i skarg, któreby rumieńcem wstydu pokryć mu- , 
siały oblicze nasze. Czyż dziś mamy zapuszczać dłoń 
naszą w te rany, zadane wielkiemu, bohaterskiemu lu­
dowi za naszym także współudziałem? Czyż dziś mamy 
te rany rozdzierać, które krótkowidząca, w mylne ra­
chuby i fatalne błędy obfitująca polityka nam samym za­
dała wówczas, kiedy się oprzeć nie mogła ponętnym na­
leganiem Rosyi i1 Prus i kiedy nie rozumiała tych drogo­
cennych łez, które slzachetna cesarzowa Marya Teresa 
roniła? Będziemy milczeli! Wszakżeż sami odpokutowa­
liśmy za to dostatecznie i wina grożących dziś przyszłości 
Austryi niebezpieczeństw ciąży po większćj części jedynie 
na owćj niewdzięczności, która dzieje nasze napiętnowała 
hańbą a zarazem rozwarła przeciwko nam wszystkie 
szluzy pielęgnowanego przez Rosyą panslawizmu.

„Wdzięczność w dziedzinie polityki, na polu wielkich 
spraw państwowych! Czyż jest, czyż być może wdzię­
czność taka? Wielu znakomitych mężów stanu, polity­
ków i dziejopisów mówią, że jćj niema i być nie może 
i zbyt często już powtarzano, że nie może być zadaniem 
jednego ludu, poświęcać się dla drugiego. Iw rzeczy 
samćj, roczniki życia narodów mało albo raczćj nic nam 
o takićj nie opowiadają wdzięczności. Ocaleni dziś są 
jutro gnębicielami, a ci, co wczoraj wybawcami byli, da­
remnie dziś pomocy błagają. Bieg dziejów niezłomny, 
jak stal, — historya nie ma czasu, by się powstrzymać 
dała względami, które może już nie odpowiadają konie­
cznym interesom dnia i własnego dobra.

„Będą prócz tego mówili niejedni, że Sobieskiego nie 
bezinteresowna wspaniałomyślność pod Wiedeń zawio­
dła, — ie raczćj dobrze on wiedział, iż pod bramami 
Wiednia rozstrzygać się będzie i los Polski, i że w swoim 
a raczćj w kraju swego żywotnim interesie Wiedniowi na 
odsiecz pospieszył. Nie będziem się z takiemi pojęciami 
upierali, — pojęciami, które wreszcie aż nadto znamio­
nują czas nasz, pozbawiony wszelkiego uroku idealnych 
wyobrażeń.

„Ale cóż .powiemy — a wspomnienie, łączące się 
z dniem wczorajszym, zbyt nagląco do tego wyznania nas 
zmusza — cóż powiemy, jeżli nam wyznać przyjdzie, 
że spłata długu, który wobec Polaków ciąży na nas, jest 
także koniecznością, żywotnim naszym nakazaną intere­
sem, że okazując Polakom wdzięczność naszą, sami so­
bie zysk przyniesieni? 2e tak jest, — na to zaiste dła- 
gich nie potrzeba dowodzeń, bo wypadki dni ostatnich 
zbyt głośno tu mówią. Razem z upadkiem Polski runęło 
jedyne przedmurze, zasłaniające Europę od parcia wdzie- 
rającćj się coraz dalćj Rosyi, a które waląc się zrobiło 
wyłom w budowie Austryi, przed którym dziś już gro­
źnie stanął panslawizm. Z upadkiem polskiego narodu 
ubyło i armii waleczników wolności potężne zaiste skrzy­
dło, a my w Austryi zbyt dobrze to wiemy, ile i jak czę­
sto zbliżona do nas Rosya wstrzymać umiała wszelki roz­
wój ducha wolności.

„Jeżeli więc chcemynaprawy tego wyłomu, jeżeli dla wol­
ności, dla wolności iw Austryi, nowi a dzielni powstać mają 
wojownicy i sprzymierzeńcy, — Austryą musi być 
wdzięczną, już się ociągać jćj nie wolno z wy­
płatą długu, spieszyć powinna na odsieez 
ciężko przygnębionemu polskiemu narodo­
wi, być mu wybawicielką, jak niegdyś Po­
lacy zbawczą jćj dłoń podali! Zmartwych­
wstała Polska będzie Austryi najlepszym 
i najwierniejszym sprzymierzeńcem naprze­
ciw coraz silnićj prącemu panslawizmowi, 
który w swojćj wielkićj monotonii pochłonie 
i wszekie tchnienie wolaośei.

„Nie prędko zwykły dojrzewać polityczne plany i długi 
może jeszcze czas przeminie, zanim Austryą zdoła być 
w obec Polski wdzięczną na własną swoją korzyść. Póki 
ta chwila nie nadejdzie, uważamy za rzecz konieczną, aby 
Polacy, żyjąey pod berłem Austryi, używali tych praw 
i swobód, których interes narodowego ich bytu wymaga, 
a których im do tćj chwili nie dano. A wówczas coraz 
silniejszy i serdeczniejszy łączyć będzie węzeł Austryą 
i Polskę, a węzeł ten stanie się nierozłącznym w dniu,
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Kiedy wybrance — oficerowie zajęci byli barbarzyń- 

skiemi czynami w powiecie, podobniż im oprawcy robili, 
od domu do domu chodząc, rewizyą, przewracając wszy­
stkie składy garderoby i fantów w miastach. Najmniej­
szy gracik, stara suknia czarna, kapelusz, kamea czarna, 
mająca obwódkę białą, guziczek od koszuli znaleziony, 
a zaraz właściciel podlegał sztrofowi od 25 rs. i wyżćj. 
Uchowaj Boże! mieć czamarkę z pętlicami jakiegokol­
wiek koloru, oprócz sztrofu groziło w takim razie wię­
zienie. L,

W turroie niejednokrotnie rewidowano aresztantów, 
znalezione pieniądze zabrane zostały, które, jak obliczali 
między sobą, wynosiły przeszło rubli 25( 0 i choć wysy­
łano do Grodna lub w Syberyą, grosza z takowych nieod- 
dawano właścicielom

Wielu urzędników pochodzenia polskiego, mieszkań­
ców miasta, Borejsza aresztował i bez dekretu posłał do 
gubernii permskićj, oremburskićj, kazawszy ich wprzódy 
wypoliczkować, kopać nogami. Od razu wysłani w teu 
sposób sędzia Kurzeniecki, strapczy Dofciszewski, do­
ktor Roszkowski, sekretarz Bagiński, kasyer Mrozowski 
i ieszcze wielu pomniejszych urzędników. Gdy areszto--.............— szałkowćj Szczutkowćj być gospodynią balu. Oficerowie, tak samo i damy, czy byli, czy
wanTspokójnego, do nicz’ego nie'więszającego^ się, przy- | okazując polor światowy, sami rozwozili bilety tam, gdzie ’ balu opłacić, przeszło 1500 rs.

kładnego proboszcza księdza Lisieckiego, a ten trzymał 
pod pachą wzięty z sobą brewiarz, zapytano: „co u ciebie 
za kniha?“ i wyrwano u gdy zobaczono, że w języku ła­
cińskim, rzucono ze wzgardą na ziemię i nogami podrzu­
cane. A wszakże tam są święte ewangelie 1 Zaledwo po­
zwolono podjąć i pozbierać obrazy świętych! Znaczna 
część parafii rzymsko-katolickich przez kilka miesięcy po 
zbawiona była nabożeństwa. Umierali ludzie bez spo­
wiedzi, bez ostatniego pomazania! Narodź ni, ehorzy, nie 
mając kapłanów a nie mogąc biletu uzyskać na wyjazd 
przez dni kilka, umierali bez chrztu, spowiedzi.

W dniu 20 (8) listopada przypadała uroczystość św. 
Michała imieniny ubóstwianego przez nasłanych urzędni­
ków .Murawiewa, które Borejsza z swymi pomocnikami 
uchwalili obchodzić świetnym balem. Przybyły nowy sę­
dzia Renc, który w kilkunastu guberniach w różnych 
urzędach służył po lat parę,' a wszędzie okradłszy wcze­
śnie się wynosił, w Bielsku i roku całego nie przebył.

Urzędnicy nasłani żon z sobą nie przywieźli z Rosyi. 
Jeżli która na furmaneczce jednokonnćj przyjechała, ma­
jąc głowę chusteczką związaną, jak powszechnie chłopki, 
mieszczanki noszą, którym prawem wzbronione było ubie­
rać głowę jak dwi ranki, a chudoba niepozwalała wyda­
wać na toaletę kosztowniejszą, siedziały i gromadziły gro­
sze przez mężów wydarte mieszkańcom. Nie mógł więc 
być bal bez uczestnictwa dam miejscowych. Pełen kon­
ceptów szatańskich Borejsza zaradził temu. Rozkazał 
marszałkowi porozpisywać bilety do pozostałych dam po 
powiecie, a wypuszczonćj na wolny areszt w mieście mar-

były damy tańcujące. Większa część wymawiała się, że 
ojcowie, mężowie, bracia siedzą w więzieniu, lub wysłani 
w stepy sybiryjskie. Rzadko która usłyszała odpowiedź 
grzeczną i perswazyą, że przemocy uledz potrzeba! Ale 
najczęściej odmawiające usłyszały groźną przestrogę, że 
podostatkiem jest w powiecie kozaków i ułanów, którzy 
i konie zaprzęgą i przykonwojują: „miejcie tylko panie 
toaletę przygotowaną.“

Czy przez zapomnienie, czy przez wzgardę Borejsza, 
który wszystkim rozkazał niszczyć żywiół polski, rozpo­
czął z gospodynią Szczutkową bal polonezem. Był to po­
lonez wzdychań, łez i szlochów! Oficerowie szlachetniej­
szych uczuć zaklinali damy, żeby powstrzymały łzy swojel 
Byli i tacy, którzy swoim damom szlochającym objawili, że 
„dwie roty kozaków są około domu i rózgami i nahaj- 
kami potrafią łzy obetrzeć 1“ Z wschodzącćm słońcem 
w więzieniu słychać było turkot powozów wracających. 
Tam się jeszcze widowisko odbywało! Wynoszono ciało 
od stóp do głowy zbitego przez Gusta Pułaskiego, rzu­
cono około prowetu na drwa leżąee, psy smotrytiela sia­
dły obok zmarłego. Każdy z więźniów ukląkł zwyczajem 
chrześciańskim zmówić wieczne odpocznienie. W tćm 
przerywa modlitwę zbir faworyt Borejszowski, [podoficer 
Pawłów, pięściami, policzkami rozpędza modlących się i 
wpędza każdego do ciupy. W kilka godzin zajechał żyd fur­
manką, włożono ciało zmarłe bez sakramentów i niewiado­
mo gdziewrzucono obywatela, mającego znak 50 letnićj 
nieskazitelnćj służby!

Obywatele, właściciele majątków, obecni i nieobecni,
nie byli, musieli koszta 
Najlepićj wyszedł gospo-

darz balu sędzia Renc, który zabrał wszystkie pozostałe o 
trunki i resztki, i najmnićj 700 rubli czystego gr. sza przy j- 
nim pozostało. i-

Wychrzta Tugenhold już nie był w Bielsku. W cza- 1- 
sie balu podpiwszy sobie w cukierni, w obecności oficerów e 
nazwał W. ks. Konstantego pierwszym miateżuikiem. i- 
Ujęli się oficerowie o bonor księcia, jeden wyzwał Tugen- r. 
liolda na pojedynek, gdy inni wychrztę chcieli batożyć. y 
Obiecał Tugenhold stawić się, lecz za radą Borejszy czmy- r- 
chnął do Wilna. Obydwaj z Borejszą na oficerów obe- jy 
cnych i ujmujących się o honor w. księcia podali tak fał- ,e 
szywe doniesienia Murawifewowi, że dziewięciu obwiniono i- 
jako nienadjeżnych aresztowano, sądzono i wysłano nie- k 
których w Sybir w aresztanckie roty. A Tugenhold wy- ą 
chćzta już więcćj nie wrócił. a

Jeszcze w lecie rozporządzenia Murawiewa wydane r, 
zostały, tchną one prawdziwą wartomanią, trybomanią - 
i ratnikemanią. LiczRe warty po wsiach żadnego miate- o 
żnika nie przejęły, na trybach wyciętych ani jednego mia- e 
teżnika aie widziano, ani wojska nie przechodziły, a kil-1- 
ka tysięcy morgów najpiękniejszego lasu wycięto. Na 
ratników powołano i pieszych i konnych, z 10 dymów je- a 
dnego pieszego a z 25 konnego, z włościan tak rządowych 
jak i obywatelskich. Kazano obywatelowi zapłacić za : 
zrobione piki i kosy. Żywiono kosztem obywateli ratni­
ków i konie, płacono im pensyi dziesięć razy więcćj, jak j 
żołnierz krajowy pobiera, a przez cały czas swćj egzys-1 
tencyi żadnego miateżnika ani w boju, ani w powiecie,! 
a może w całym kraju nie złapali. Tćm się tylko odzna­
czali, że gdzie do dworu przybyli, zabierali owce, siano,! 
siodła wszystkie ich własnością były i rzemiona z uprzę-
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który ostatecinie losy rozstrzygnąć musi. Oby nam 
i wówczas uśmiechało się zwycięstwo, jak nam się uśmie­
chało przed sto ośmdziesiąt czterema laty! Będzie to 
zaiste hołd najpiękniejszy, jaki tylko wdzięezna Au- 
strya złożyć może pamięci króla-bohatera, Sobieskiego 
Jana.“

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył katolickiego plebana dywizyjnego Himmel 

w Gdańsku mianować radzcą rejencyjnym i sikólnym przy król, 
rejencyi w Poznaniu.

Korespondencje Dziennika Pozn.
Warszawa, 12 września.

a Namiestnik hr. Berg powróeił, jak się zdaje, w po­
niedziałek wieczorem i jakby dla zaprzeczenia wszelkim 
pogłoskom niepokojącym natychmiast udał się na koncert 
wokalno-instrumentalny, dany na korzyść sierót pozosta­
łych po cholerycznych. Między publicznością jednak na­
szą panuje wciąż to przekonanie, że car Alekzander jest 
chory i to niebezpiecznie, że cierpi mianowicie na zmięk­
czenie mózgu. Pisząc to, zdaję wam tylko sprawę z uspo­
sobienia umysłów, skłonnych do wierzenia w te rzeczy. 
Wczoraj obchodzono ze zwykłemi ceremoniami urodziny 
cara Aleksandra. Ale co mówię, że ze zwykłemi; 
chGiałem raezój powiedzieć z niezwykłemi. Nie mo­
żecie sobie bowiem wystawić, jak od czasu uśmierzenia 
powstania obchodzą w Kongresówce, a szczególnićj w 
Warszawie uroczystości dworskie. Z większą, zaręczam 
za to, ostentacją wszystko się tu odbywa, jak w Peters­
burgu i Moskwie. Pragną wystawić Królestwo wier- 
niejszćm, jak wszystkie inne części carstwa 
z powodu dobroczynnych reform. Zabroniono więc 
otwierać sklepów przed 1 z południa; nakazano w gimna- 
zyach śpiewać uczniom hymn moskiewski po moskiewsku, 
spędzono Żydów z gimnazyów mięszanych (ustanowio­
nych dla Żydów, katolików i ewangielików) do synagogi 
żydowskiój, wszystko po to, aby większa, ilość osób zmu­
szoną była wrzeszczeć: Boże carja chrani (Boże broń 
cara). A gdy to wszystko im nie starczyło, zakazano 
wychodzić w dni galowe gazetom naszym codziennym. 
Odjąwszy święta nasze, prawosławne i dni galowe, wypada 
przecięciowo zaledwie eztery numery co tydzień!

Z dniem dzisiejszym wchodzi w życie rozporządzenie, 
na mocy którego nie wolno będzie posyłać wewnątrz 
kraju listów na koszt. Zrobieno to w celu utrudnienia 
komunikowania się ludzi z sobą i nie wątpię, że dochody 
poczty muszą się zmniejszyć o piątą część z dotychcza­
sowych.

Zmarł tu onegdaj jeden z Francuzów, którzy kilka 
dni temu wrócili z Sybiru. Emanuel Arago powiedział, 
że Sybir jest krajem, zkąd się nigdy nie wraca, i miał słu­
szność, bo wracają stamtąd ludzi dopiero, kiedy są pewni, 
że ich zdrowie jest zrujnowane.

Pisałem wam w ostatnim liście, że Moskwa we wszy­
stkich swych czynnościach w Królestwie kieruje się tą 
przewodnią myślą, by kraj przyprowadzić do naj­
straszniejszego ubóstwa. W tym celu tćż wydano ostatni 
sławny ukaz o urzędnikach moskiewskich; niemniejszą 
dziś dla nas klęską, ze smutkiem wyznać to należy, będzie 
powrót tysiąca Litwinów, którzy podług ost&tnićj amne- 
styi zmuszeni są osiąść w Koronie. Od kilku dni masy 
deportowanych dawniój bez wyroku Litwinów wracają do 
Królestwa i osiadają w b. gubernii augustowskićj. Ci lu­
dzie są pozbawieni nawet tych kilku kopiejek dziennie, 
które stanowiły ich utrzymanie na wygnaniu. Pozostali 
na bruku czekają, rychło jaka litościwa osoba poprosi 
ich do siebie, by nakarmić i napoić. Osłabieni fizycznie 
nieznośnym klimatem zimnćj północy, wszyscy niemal 
przybyli cierpią na nieznane u nas choroby, a do tego 
trapi ich głód. Litościwe serca robią, co mogą. Ale cóż 
można pomódz tym ludziom, należącym po większój czę­
ści do obywatelstwa ziemskiego lub inteligencyi naszój na 
Litwie, którzy nie są w stanie chwycić za sierp łub kosę, 
a innój roboty dzisiaj nie znajdą. Jest to jeden więcćj 
przydatek do ciężarów, jakie dźwiga nasz kraj. Bezsprze­
cznie, że wszyscy, cały naród ma zobowiązania dla tych 
ludzi; ale niestety, naród sam zubożał ogromnie. Na po­
parcie mojego twierdzenia ostatniego mógłbym wam przy­
toczyć sta tysięcy faktów i fakcików, które rujnują oby­
watelstwo ziemskie zarówno jak i kupczących i zabiegłych 
mieszczan.

Jako rys charakterystyczny postępowania z nami na­
jazdu moskiewskiego w rzeczach nawet takich, z któremi 
polityka żadnego niefma związku, komunikuję wam co na­
stępuje : Kiedy cholera srożyła się w lipcu i w końcu już 
sierpnia nie ustawała, postanowili żydowscy właściciele 
domów w Warszawie prosić rząd o pozwolenie założenia 
komitetów w celu niesienia pomocy cholerycznym bez 
różnicy wyznań. W kilka dni potóm czytaliśmy już 
w gazetach rozporządzenie, zezwalające na tę dobroczynną 
instytucyą. Natychmiast wywiesili Żydzi karty anonsowe 
pohębrajskuipopolsku ¡’zajęli się gorliwie chorymi. 
W trzy dni może potóm, obywatele z ulicy Ogrodowój i in­
nych, na których cholera była silniejszą, podali prośbę do 
rządu o pozwolenie na taką samą instytucyą również b oz 
różnicy wyznań, i tego dnia jeszcze otrzymali odpo­
wiedź odmowną. Telerancya nie sięga dalój. 
ży. Jeżeli z przyrodzenia skłonni nie byli do rabunku, po-

bojów, to zaprawieni zostali przykładem Gusta, Wolkowa
i innych dowódzców.

Najprzód do rąbania tryb spędzano tysiącami ludzi 
a nawet i służących i parobków po dworach; powtóre 
dworom kazano dawać składkę, z którój miano płacić tym, 
co rąbali, ale żaden grosza z nićj nie widział. Zrąbane 
drzewo sprzedawali oficerowie stanowi obcym, właścicie­
lowi zaś ani jednój sztuki nie pozwolono wziąść. W try­
bach pozostałe gałęzie kazano pod sztrofem właścicielom 
wywieść swoim kosztem a tryb oczyścić w przeciągu ty­
godnia. W dobrach Potockiój, Ciecierskiego, Fenscha wy­
cięli drzewo którego wartość jego przeszło 150,000 rubli 
wynosiła. Otóż to jest obraz rozporządzeń Murawiewow- 
skich, które żadnego użytku rządowi nie przyniosły, je­
dnych zniszczyły a drugim dały źródło dochodów (naży- 
watisia).

W grudniu 6 (18) otrzymali obywatele wezwanie sta­
wienia się w kancelaryi marszałka dla podpisania aktu im 
podanego, że do podpisania adresu w dniu 15 (27) wrze­
śnia nikt nie był zmuszonym. Jak w 15 (27) tak i w 6 
(18) spełnić każdy musiał to, co rozkazano. Wprzód 
mieli tylko kozacy batogi, a teraz mieli je już i ratniki.

Dotychczas pobierano sztrofy za żałobę. Począwszy 
od samego Borejszy, jego adjutant, wojenni stanowi, cała 
policya w powiecie, późuiój przybyli żandarmy, każdy 
z wspomnianych upoważniony był do pobierania sztrofów 
według swój woli. Zdarzało się, że oddział powstańców 
przechodził i porwał jakie zaprzedane Moskalom indywi­
duum. Borejsza w promieniu kilkunastu wiorst nakl idał 
za to na dwory sztrofy po rubli sto, na szlachtę okoliczną

r Z drugiój znowu strony Moskwa ezyni wszystko, aby 
Żydów od nas odłączyć i zmoskwiczyć. Słuchajcie np. 
jak daleko idzie ta zawziętość. Przybyły z wygnania sy- 
birskiego do Warszawy kaznodzieja żydowski Kramsztyk, 
podał do cenzury zwykły katechizm żydowski w języku 
polskim; cenzura odmówiła, autor idzie do Wittege, a 
ten mu tak odpowiedział: ,,Mój panie, Polska należy do 
historyi, język polski musi być zapomnianym; pisz pan 
dla Żydów po chińsku nawet, tylko nie po polsku.“

Ostatnie dzienniki moskiewskie nie mogą wyjść z po- 
dziwienia, źe Serbowie austryaccy przechodzą na katoli­
cyzm. We wszystkióm pragną oni upatrywać tak nazwa­
ną przez siebie intrygę polską.

Wszyscy wójci (który to urząd dotychczas piasto­
wali włościanie) mają być zastąpieni od Nowego Roku 
Moskalami.

Niewiem już, doprawdy, czemu przypisać tak upor­
czywe trwanie cholery. Dotychczas umiera codzien­
nie jeszcze do 25 osób dziennie. Podaję wam cały jój 
przebieg od czasu wybuchu. Zostało do dziś chorych 
na cholerę osób 530, zachorowało do wczoraj ze 150; 
z tych wyzdrowiało 100, umarło 50, pozostało więc cho­
rych około 530, czyli, że cholera stoi w miejscu. Od po­
czątku cholery de dnia dzisiejszego umarło już przeszło 
2000 ludzi.

Wiedeń, 13 września.
XX. Małą na pozór, lecz ważną w skutkach a zwła­

szcza dla nas, najnowszą podaję wam wiadomość. Za­
niechano tutaj na teraz utworzenia cislitawskiego mini- 
steryum. Ten nagły a wprost przeciwny oczekiwaniom 
tutejszym zwrot rzeczy, przypisać należy usilnym zabie­
gom, staraniom i wpływom hr. Andrassego, który wkońłh' 
postawił na swojóm, aby rząd skłonić do odstąpienia od 
powziętój już stale myśli, złożenia i utworzenia ministe- 
rymn wyłącznego dla tutejszój połowy monarchii, co wła­
śnie, jak donosiłem, temi czasami miało nastąpić. Że zaś 
takie ministeryuni, z natury na teraz rzeczy, musiałoby 
składać się z osobistości przeważnie niemiecko-centrali- 
stycznych, nieprzychylnych w większój części dla Węgrów, 
przeto Węgrzy zdawali się w nióm upatrywać niebezpie­
czeństwo i przewagę w monarchii dla swoich interesów, 
dołożyli więc wszelkich starań i dokazali czego chcieli, 
aby myśl tę zniweczyć. Ta okoliczność pokazuje, jak Wę­
grzy są dotąd jeszcze drażliwi na supremacyą niemiecką 
w Austryi, a oraz, jak wielkiego używają w największych 
sferach wpływu, skoro ich życzeniom i widokom w wa­
żnych sprawach stanowczo ulegają.

Jest to najświeższa, a jak powiedziałem, ważna bar­
dzo wiadomość w skutkach swoich i dla nas, bo takie 
Herbsty, Bergery lub inni ludzie tego samego gatunku 
nie przyjdą może już nigdy do steru rządowego. Onegdaj 
dopiero udało się stanowczo hr. Andrassemu sprawę tę 
ubić ostatecznie, do którój wielką przykładał wagę.

Być więc może, iż skoro sprawa utworzenia rzeczo­
nego ministeryum upadła teraz, to i główna myśl o po­
trzebie takiego ministeryum powoli z planu rządowego 
pecznie ustępować, a natomiast pocznie dojrzewać inna, 
zdrowsza i odpowiedniejsza myśl, utworzenia nadwornych 
kancelaryi dla polskich, czeskich i niemieckich krajów 
koronnych. Byłoby, co najmniój, bardzo na czasie, o tćm 
pomyśleć na prawdę, jako o najodpowiedniejszym sposo­
bie istotnym zaradzenia potrzebom monarchii, ureguh wa- 
nia centralnego, rządowego kierunku, na takiój właści- 
wój dla Austryi drodze.

Wiedeń, 14 września.
X.X. Wczorajsze wieczorne i dzisiejsze ranne dzienniki, 

podały telegram z Carogrodu z d. 12, że Francya żadnych 
dalszych kroków w sprawie Krety nie chce przedsiębrać. 
Doniesienie to zdaje się wielce objaśniać świeżo dzisiaj 
z dobrego źródła prywatny z Paryża nadesłany tutaj 
telegram i dlatego spieszę zaraz z udzieleniem go Dzien­
nikowi.

Wiadomość paryzka mówi: iż admirał francuzki Si­
mon, krążący po wodach greckich, doniósł co tylko rzą­
dowi francuzkiemu, jako moskiewskie okręty, które niby 
z humanitarnych względów przewożą z Kandyi uciekającą 
ludność na wyspy greckie, z powrotem zabierają ztamtąd 
uzbrojonych ochotników greckich, i jedynie powsta­
nie utrzymujących. Admirał Simson donosi, że dwa 
już moskiewskie okręty z powstańcami napotkał w ten 
sposób.

Takie więc doniesienie jak z jednój strony jawnie wy­
kazuje roboty moskiewskie w ruchach greckich, tak z dru­
giój strony znowu musiało koniecznie otworzyć oczy fran­
cuzkiemu rządowi, jak się mu w tój całój sprawie zacho­
wywać nadal wypada.

W związku także tak z;telegramem z Carogrodu, jako 
tóż i zparyzkim, o którym donoszę, jest zapewnieni w dzi­
siejszych wieczornych dziennikach świeży z d. 13 Carogrodu 
telegram, donoszący o udzieleniu przez Turcyą amnestyi 
Kandyotom, a zarazem i ścisłem utrzymaniu 
blokady.

Sprawa wschodnia coraz widoczniój pcha się do góry, 
a z nią równie widocznie sprawki i mięszania moskie­
wskie.

Czynności tutaj ugodnych deputacyi dobiegają do 
końca. Wykończone wczoraj przez ministrów Lonyaya 
i Beckego przedłożenie rządowe w tój sprawie deputa- 
cyom, dzisiaj przed południem było przedmiotem ostate­
cznych narad na wspólnej radzie ministrów obydwóch po­
łów monarchii. Z tego tóż nawet powodu wyjazd bar.

po rubli 25, na dalój mieszkającą po rs. 15, 10 z każdego 
dymu.

W styczniu 1864 nowe powody wynalazły się do • 
sztrofowania. We wszystkich juryzdykcyach powywiesza- j 
no karty z napisem, że kto odważy się mówić po polsku, ’ 
zapłaci sztrofu rs. 5, a jeżeli powtórnie mówić będzie, za­
płaci rs. 10, urzędnik zaś, mówiący po polsku, zapłaci 
rubli sr. 25 i oddalony będzie od urzędowania. Po mia­
steczkach ogłaszano to przy bębnie; po kancelaryach 
wiejskich policya jeździła i ogłaszała, żeby ci, co słowa 
nie umieli po rosyjsku, nie innym jak tym językiem mó­
wili. W kilka tygodni wywieszone ogłoszenia znikły, ale 
nie wiadomo z czyjego rozkazu.

Innym powodem do brania sztrofów po rs. 5 z każde­
go było: kto za przyjściem w dom, za spotkaniem się 
powie odwieczne powitanie między chrześcianami ka­
tolikami: „Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus“ — 
a i ten pociąganym był do opłaty rs. 5, kto odpowiedział: 
„Na wieki wieków. Amen.“ W obecności mojój zdarzyło 
się, że kilkunastu wchodzących jeden po drugim do sta­
nowego, każdy wymówił: „Niech hędzie pochwalony itd.“ 
i każdy zmuszony był opłacić sztrof rs. 5. Urzędnik roz­
weselony powtarzał: „heto nie szutka 65 rublej! “ i za­
cierał uradowany ręce. Nie umiem powiedzieć, czy dla 
skarbu, czy dla niego? Żandarmi, rozkwaterowani po po­
wiecie, zaczęli bywać na nabożeństwach niedzielnych po 
kościołach, gdyż starano się księżmi zasilić parafie, po­
zbawione proboszczów. W czasie ewangelii w Brańsku 
żandarm spostrzegł na jednój panience czarny kaftanik, 
uznał to za żałobę, zbliżył się więc do niój i takowy ubiór 
zdarł, że została w koszuli. Która kobieta miała na

Beusta do Reichenberga i Drezno, który dziś miał nastą­
pić, został odroczony na dzień jutrzejszy. W tój chwili 
po południu zebrała się deputacya węgierska, którój już 
rządowe przedłożenie udzielonćm zostanie, do dalszych 
narad. Unifikacya długu państwa a w skutek niój po­
wstałe oszczędności', mają być, jak mi świeżo mówiono, 
jedną z podstaw rządowego planu. Jeżeli się to spraw­
dzi, to plan Lonyaya, chociaż zmodyfikowany zna­
cznie, wziąłby tćm samóm górę nad skrupułami p. 
Beekego.

Paru niemieckich uczciwych posłów z Rady państwa 
krząta się nad utworzeniem nowego liberalnego w izbie 
stronnictwa, w miejsce rozbitego klubu Herbst-Kai- 
serfeld.

Zasady pojednawcze z autonomistami, a zwłaszcza 
z posłami polskimi mają być główną podstawą tego 
nowo pragnącego powstać stronnictwa. Temi dniami 
mają się odbyć bliższe poufne narady w .tym względzie 
w szerszóm już kole.

Belgrad, S września.
y9 Wolny na chwilę od swych obowiązkowych zajęć, 

wybiegłem do południowój Słowiańszczyzny, a zatrzy­
mawszy się w mieście tutejszóm, piszę do was, aby wam 
zakomunikować szczegóły o posiedzeniach omladiny 
serbskiój, nad którą tak długo i głośno dzwoniono, 
a która, po trzechdniowóm, nader burzliwóm życiu, nagie 
na zbytek krwi żywot swój zakończyła. Omladina 
serbska — stowarzyszenie młodzieży, położyło sobie za 
cel,, krzewienie oświaty pomiędzy ludem i związanie się 
duchowe z całą Słowiańszczyzną. Dla naradzenia się 
i dyskusji nad środkami, któreby ten cel, w jak najpręd­
szym czasie urzeczywistnić mogły, wyznaczono walne ze 
branie tu w Belgradzie na dzień 18 sierpnia i rozesłano 
zaproszenie do młodzieży w całój Słowiańszczyznie. 
Wszakże skutek nie odpowiedział oczekiwaniom; Sło­
wiańszczyzna bardzo skromnie była reprezentowaną.
Z Słowiańszczyzny austryackiój, z powodu zakazu rządu, 
prawie nikt nie przybył; tylko Banat i Wojewodina do­
starczyły kilku krzewicieli przyszłćj cywilizacyi, Czechy 
zdobyły się na jedyny unikat; Polska nie przysłała ani 
jednego reprezentanta; a matuszka Moskwa, ta świeżo 
kreowana opiekunka Słowian, wysłała tu pięciu swych 
wiernych synów i dwie szukające wrażeń po świecie córy. ; 
Za to świat innoplemienny lepiój był reprezentowany, bo 
dostarczył przeszło trzystu ciekawych, łaknących przeko­
nać się, jak ten młody świat słowiański zabierze się do 
pracy spółecznój. Miasto, ua dzień oznaczony wystąpiło 
strojnie; chorągwie serbskie powiewały prawie na wszyst­
kich domach; na bastyonach fortecznych naliczyliśmy ich 
przeszło kilkadziesiąt. Posiedzenie odbyło się w gmachu 
akademii, jaki rząd do rozporządzenia skupczyny oddał. 
Zagaił je Dymitry Matiez, profesor szkoły prawa. 
Prosił i zaklinał, aby skupczyna ściśle trzymała się zakre­
ślonego programu i unikałajwszelkich dyskusyi politycz­
nych, zdolnych ją odwieść od zamierzonego, a szlachet­
nego celu; następnie wyraziwszy żal, iż Słowiańszczyzna 
tak nielicznie jest reprezentowaną, wezwał skupczynę, 
aby przystąpiła d© swych prac. Poczem skupczyna zajęła 
się obiorem prezesa. Zaraz przy tój pierwszój czynności 
jawnie zadokumentowała swe pragnienia i kierunek wedle 
którego pójść zamierza, a co najważniejszą, pogwałciła 
ustawę, którą dla siebie przepisała. Wedle ustawy na 
tymczasowego prezesa powinien był być powołany naj­
starszy wiekiem ze zgromadzenia; poczóm dopiero mógł 
nastąpić wybór zwyczajnego prezesa, a ten nie prędzój 
mógłby przystąpić do pełnienia obowiązków, ażby pozy­
skał zatwierdzenie rządu. Tymczasem skupczyna zamiast 
zastósować się do tego, przystąpiła wprost do obioru pre­
zesa zwyczajnego, a obiór ten, z -miast porządnie głoso­
wać, dopełniła frenctycznemi okrzykami, wzywając Gru- 
icza do zajęeia krzesła prezydyalnego. Tak obrany 
Gruicz, krzesło prezydalne zasiadł, a zamianowtrwezy 
sekretarzy i stenografów, skupczynę za Ukonstytuowaną 
ogłosił. Obecni urzędnicy serbscy i wszyscy zależni od 
rządu natychmiast salę obrad opuścili, bo obranie Gru- 
icza, nie mówiąc już nic o nieprawności wyborów, uważali 
za jawny akt nieprzyjaźni dla rz du; Gruicz bowiem, z po­
wodu występowania przeciwko rządowi, był na śmierć 
skazany, następnie przez księcia ułaskawiony bez przy­
wrócenia mu jednak praw cywilnych i politycznych.

Tak ukonstytuowane zebranie uchwaliło równość 
wszystkich Słowian na skupczynie zasiadających. Poczóm 
Moskale wypowiedzieli mowy powitalne, w których sze­
roko o swój słowiańskości i miłości dla Wszechsłowiań- 
szczyzny zapewniali. Po nich mówili Czeeh i Bółgar- 
czyk, również witając zgromadzenie. O siódmój to pierw­
sze posiedzenie zakończyło się; wieczór spędzili w teatrze, 
gdzie przedstawiony był dramat: Miłosz Obrenowicz 
czyli cierpienia Serbów od r. 1813 do 1815. Na 
drugi dzień rząd nie dopuścił już zebrania się w gmachu 
akademii, skupczyna więc odbyła posiedzenie w ogrodzie 
jednego z zamożniejszych tutejszych piwowarów. Posie­
dzenie to wszakże było jeszcze burzliwsze niż dnia po­
przedniego. O oświacie ludu nie było ani słowa, za to 
polityka zawróciła wszystkim głowy. Jedne wnioski za 
drugiemi sypały się jak z rękawa. Przedewszystkićm 
uchwalili: iż wszyscy Serbowie bez względu, pod jakim 
rządem pozostają, stanowią jedność i całość organiczną 
i są obywatelami jednój ojczyzny; dalój, iż południowa 
Słowiańszczyzna jest jednym organizmem państwowym, 
reprezentowanym przez omladinę i mającym za swe or­
gana gazety: Serbią, dziennik opozycyjny tu wychodzący,

szyi paciórki czarne, rękawiczki na rękach jakiegobądź 
koloru, zdejmowali z rąk i kazali płacić sztrof. Jedna 
staruszka w innym kościele miała różaniec z czarnych pa- 
ciórek a przedziały białe kościane z białą na końcu tru­
pią główką, żandarm odebrał takowy i kazał zapłacić 
rubli sr. 3.

Po kazaniach szli za kaznodzieją i wymawiali mu, dla 
czego nic nie wspomniał oHosudarze, dla czego nie chwa­
lił prawosławia?

W Dziadkowicach, gdzie kościół był sprofanowany 
przez wojsko, powracające po bitwie siemiatyckićj, nabo­
żeństwo odbywała się w kościele małym na mogiłkach. 
W czasie odpustu z różnych stron przybyły oddziały woj-/ 
ska z kozakami i otoczono modlących się. Jednych obdzie­
rano z odzieży, z fantów dających pozór żałoby i nakła­
dano sztrof pieniężny, drugich wyszukiwano, mianowicie 
wyznawców prawosławnych, którzy przyszli na nabożeń­
stwo do kościoła katolickiego. Byli to dawni unici, zmu­
szeni w 1838 r. przejść na obrządek prawosławny i ich po­
tomkowie, którzy do dziś dnia są potajemnie najgorli­
wszymi katolikami. Z bogatszych brano sztrof pieniężny; 
uboższych chłostali dowódzcy oddziałów a wszystkich 
sztrofowanych i cieleśnie karanych miało być do 200 
osób.

Nie wspomniałem dotychczas nic o nakazanych kon­
trybucjach tylokrotnie wziętych z obywateli, szlachty oko- 
licznćj i mieszczan. Oceniono rozległość całych dóbr, 
wiele znajduje się dziesiatyn i z szacunku wzięto trzykro­
tnie po 10 pet. Szlachta okoliczna płaciła po 25 rubli sr. 
z dymu kilkakrotnie; miasta z szacunku domów. Nie­
którzy właściciele płacili dwa i trzy razy więcćj od innych

oraz Zastawę, w Nowym Sadzie wydawaną. Wresz ności 
cie zastanawiało się zgromadzenie nad środkami usunię Mosk 
cia obecnego ministeryum, a głównie ministra Garasza porus 
nina, uważając go za główną przeszkodę do urzeczywisl przyb 
nienia pragnień Serbów. Rząd w obce tak nieprzyjaznej sułtai 
występowania skupczyny trzymał się z początku bierni przeć 
i .jedynie poprzestał na poradzeniu swym podwładnym, b| ców [ 
z obrad skupczyny usunęli się; widząc wszakże, że skup kiem 
czyna coraz więcćj w kwestye polityczne brnie, już nj nia, 
trzeci dzień przysłał na posiedzenia jój komisarza, a wresz ralni<
cie, gdy i to* skutku nie* przyniosło, skupczynę zamkną 
a wielu z gorętszych gości do granicy odstawił. Latw 
się domyślicie, że pomiędzy tymi ostatnimi byli Moskali) rodo 
którzy najgwarniój i najgoręcój na skupczynie przemai się sl 
wiali, stawiając najgwałtowniejsze wnioski do dyskusyi odroi 
Takie są dzieje tego stowarzyszenia młodzieży serbskió; stanc 
która od szlachetnego celu podżeganiami agitacyi mo szczc 
skiewskiój, popychającój ją na pole polityczne, odwie 
dzioną została. Agitacya moskiewska, poprzednio jeszczi górą 
starannie tu szerzona, głównie nastawała na wywołanii wypi 
powstania, wypowiedzenie wojny Turkom z rządem n tyfik 
czele, lub, jeżliby ten opierał się, bez niego, i podanie ręk nie c 
Bółgarom. Serbowie, a szczególnićj młodzież serbski czyć 
chętne ucho tym podszeptom dawała, bo ona gorączkowt Te p 
pragnie zupełnój niepodległości dla swój ojczyzny i zje stęp 
dnoczenia się wszystkich Serbów. Któżby z nas potrafi pas 
potępić te pragnienia? Ale kwestye polityczne nie zała- o na 
twiają się zapałem tylko i ogniem. Podobne czynniki mim 
mogą nieraz wiele rzeczy dokonać, ale najczęściój i naj-i tu i 
lepsze psują lub gubią. Dziś potrzeba postępować chło- szcz 
dno, umieć wyczekiwać i dobrze rachować się z okoliczno- oka: 
ściami. Słowiańszczyzna ma przyszłość przed sobą, po- jąc, 
winna więc umieć czekać, a tymczasem stan oświaty 
i w ogóle wszystkie zasoby moralne i materyalne mnożyć) 
a przedewszystkićm niedać się zużyć Rosyi, która tylko 
własnych swych interesów pilnuje, wszelkiemi środkami 
przeprowadzić się ie stara i broń Boże, wcale o dobru Sło­
wiańszczyzny nie myśli. Młodzież, jak zwyczajnie mło- rem 
dzież, pełna illuzyi i wiary, nie chce wiedzieć o tćm i do- czni 
browolnie rzuca się w objęcia Moskwy, która pcha ją szal 
w ogień niszczący, i schodzi z gruntu, jakiwobecnój chwilj trz( 
był jedynie dla niój odpowiednim. Rząd w obec tego nie-, son 
przyjaznego wystąpienia, nader niebezpiecznego dla przy- na ; 
szłości kraju, nie mógł inaczćj postąpić, tylko skupczynę wia 
zamknąć, lub na rzecz jój z władzy swej abdykowaó. Czyż prz 
miał się namyślać w tój alternatywie nad drogą, jaką pójść Vo| 
mu należało? Wszyscy mieszkańcy krok ten rządowy nie 
z radością powitali i ani na chwilę spokój nie był zakłó- gło 
eony. Moskale najpewniejsi byli wybuchu, bo dawno nad w k 
przygotowaniem gruntu dla niego tu pracowali; rachując ofic 
więc na pewnika, stawili się w małćj liczbie i... zawie- boi 
dzeni zostali. Nie sądźcie wszakże, by ręce założyli, bił 
Wszystko, eo się tu dzieje, wszystko, co ma miejsce w Bół- ści 
garyi, jest ich dziełem, o czćm niżój pokrótce wam na- jesl 
piszę.

Książę Michał w dniu 29 powrócił do Belgradu,, na­
der sympatycznie przyjmowany przez mieszkańców. 
Polityka jego wyczekująca jest tu aprobowauą przez 
wszystkich zdrowo myślących, tylko nieliczna część roz­
gorączkowanych, ambitnych lub kupionych przez Mo­
skwę bawi się w opozycyą i wojny z Turcyą i Austryą 
domaga się. Niedawno tu i w Czarnogórze wykryty był 
spisek, mający na celu powstanie i wojnę przeciw Turcyi, 
spisek pomiędzy młodzieżą i to nie szeroko rozgałęziony j nis 
i w samym zarodku przytłumiony. Niepodobna tego wa 
wszakże zataić, że wzburzenie umysłów tu wielkie, bo 
wszyscy czują, iż znajdują się w przededniu wielkich i wa­
żnych wypadków. Rząd przygotowań wojennych nie za­
niedbuje, ale w obec nagabywań ze wszech stron nie daje 
się zepchnąć z obranego, wyczekującego stanowiska, i dziś 
najzupełniój skinieniom i inspiracyom, jakie odbiera 
z Paryża, ulega.

Powstanie bółgarskie żywo tu wszystkich porusza. 
Coraz zjawiają się jakieś zakazane figury, które o pomoc 
i zasiłki błagają. Najczęściój figury te przemawiają do­
skonałym moskiewskim akcentem a malują powstanie 
bółgarskie bardzo różowo. W rzeczywistości zaś nic po­
dobnego miejsca nie ma. Powstanie to jest nader małe, 
składające się z kilku małych oddziałów, które, dzięki 
położeniu korzystnemu, dotąd utrzymuje się. Najwięk­
szy oddział jest Panajota, który jest bohaterem bół- 
garskim, a który przy Bałkanach śliwickich kilka pomyśl­
nych utarczek stoczył. Teraz przybyły mu posiłki z Ro­
syi głównie, a po części i z Słowiańszczyzny, jak mówią, 
do dwóch tysięcy ludzi wynoszące. Na czele tego powsta­
nia stoi komitet centralny narodowy, dalój istnieje cała 
organizacya, jaka u nas miała miejsce. Moskale, nauczy­
wszy się dobrze i zbadawszy cały ustrój powstańczy 
u nas, zaprowadzają takowy słowo w słowo w Bółgaryi, 
a nie mają dosyć słów na pochwałę poświęcenia się i ofiar 
tak członków komitetu, jak i naczelników oddziału. Całą 
Bółgaryą przebiega ich niezliczona moc, a wszędzie za­
chęcają do oporu, przyrzekając rychłą pomoc Rosyi. Prócz 
tego składają dość znaczne sumy pieniężne i broń dostar­
czają. Przeciwko powstańcom działa Mitad pasza 
i sułtańsey kozacy z Czajkowskim na czele, wszakże po­
stępują łagodnie a okrucieństwa, o jakich głoszą Mo­
skale, są zmyślone i tendencyjne. Mówię łagodnie, 
mając na uwadze postępowanie z nami Moskali, bo i tu 
aresztowania i rewizye mają miejsce, i kilka wyroków 
śmierci już wykonanych zostało. Pułk kozaków sułtań- 
skich walczy i postępuje szlachetnie, dowodzi na każdym 
kroku, źe nie walczy przeciwko Słowianom, których wol-
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z przyczyny zaskarżeń gołosłownych bez śledztwa, z przy­
czyny, że majątki graniczyły z wioskami, przez które prze* 
ehodziło kilku niedobitków powstańców, albo złodziei, na. 
zywającycb siebie powstańcami; inni, że byli urzędnikam* 1 
i podali się do dymisyi; inni jeszcze, których osadzono nie­
winnie w więzieniu za to, że musieli zapłacić osobno 10 
pet. z dochodu majątku. Znam takich obywateli, którzy 
w ciągu 1863 i 1864 zapłacili siedm razy 10 pet. kontry­
bucji, Próez tego kazano opłacić koszta na robienie kos, 
pik, kucie koni, żywność i furaż dla ratników; za rąbanie 
w lasach skarbowych tryb, i według ceny skarbowój za j 
ścięte drzewo, które oficerowie sprzedawali komu innemu. ' 
Na te wszystkie opłaty większa część mieszkańców albo 
ma kwity bez żadnćj formy, albo świstki, które w każdym 
razie mogą być unieważnione. Od niektórych odebrano 
wydane świstki, a innych w ich miejsce nie dano.

Nieszczęśliwa szlachta okoliczna za przybyciem sta­
nowych prystawów na egzekucje musiała płacić naraz 
w dwoje, cobysię należało, a otrzymała od tegoż urzędnika 
kwit: „Należne 10 procentne zbory w całój ilości ode­
brane“, bez wyrażenia cyfry ilości przyjętćj.

Tak wojsko regularne jak ratnicy, gdzie się zatrzy­
mali, kazali sobie dawać darmo wódkę i gotować strawę, 

j owsem, sianem nietylko konie popaść, ale z sobą na fury
je zabierali.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

(Na tym ustępie przerywamy na pewien czas druk Kroniczki 
z lat 1863 -1866, (Przyp. Red. Dzień.)
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ności pospołu z własną gorąco pragnie, ale przeciwko 
Moskwie, która tu rzeczywistym jest panem i wszystkićm 
poruszając kieruje. Aby was przekonać, że tak jest, 
przytoczę wam przykład: Kilku rodaków naszych z pułku 
sułtaóskich kozaków zbiegło do powstańców, nie chcąc 
przeciwko nim walczyć. Kiedy wszakże, do obozu powstań­
ców przybyli, nie chciano ich przyjąć, tylko pod warun­
kiem przejścia natychmiast na prawosławie i zaprzysięże­
nia, że nigdy przeciwko Rosyi walczyć nie będą. Natu­
ralnie, że podobnych warunków nasi przyjąć nie chcieli, 
pragnąc powrócić, Bółgarczykowie wszakże w niewoli 
ich zatrzymali. Zgoła powstania rzeczonego dotąd za na­
rodowe nie uważamy, ale za czysto moskiewskie. Jutro 
się skończy, jeżli Moskwa pragnienia swe co do Wschodu 
odroczy. Rozszerzy się, gdy akcyą czynną rozpocząć po­
stanowi. Szkoda więc tćj krwi czysto słowiańskićj, tak 
szczodrze na posługę wrogowi Słowiańszczyzny oddanej.

W Serbii, powtarzam, przygotowania wojenne są 
gorąco prowadzone. W tych dniach do Kragujewic 
wyprawiono <0 armat, a teraz zajmują się poprawą for- 
tyfikacyi; prócz tego ministerstwo wystósowało zapyta­
nie do wszystkich młynarzy i piekarzy, ile mogą dostar­
czyć jednorazowie chieba dla wojska na wszelki wypadek. 
Te przygotowania, pomimo dotąd wstrzemięźliwego po­
stępowania rządu, zwróciły na siebie uwagę Mitad 
paszy, który żądał wyjaśnień. Garaszanin zapewnił 
o najlepszych usposobieniach rządu względem Turcyi, ale 
mimo to przygotowania dalćj idą. Moskale kręcący się 
tu ciągle głoszą o bliskim wybuchu w calćj Slowiań- 
szczyznie. Czy przepowiednie ich spełnią się, przyszłość 
okaże. Na tćm pierwszą wieść do was kończę, zapewnia­
jąc, iż jeszcze kilka razy do was odezwę się.

PRUSY.
«- Berlin, 15 września. Trzecie posiedzenie plenarne 

odbędzie sejm Rzeszy północno-niemieckićj jutro, na któ­
rćm tak, jak na poprzednićm, zajmować się będzie wyłą­
cznie rugami wyborczemi; wybór marszałka, wicemar­
szałków i trzymających pióro przypadnie zapewne poju­
trze. Nie ulega prawie żadnćj wątpliwości, że poseł Sim­
son, który przeszłemu parlament ,wi marszałkowa! i tą rażą 
na godność marszałka wyniesionym zostanie. O ile dotąd 
wiadomo, uchwalił czwarty wydział piętnastu głosami 
przeciwko ośmiu, ażeby sejm Rzeszy uznał wybór jenerała 
Vogel-Falckeusteina, wybranego w Królewcu na posła, za 
nieważny, w skutek protestów nadesłanych, że wojsko 
głosowało w całkićm osobnych obwodach wyborczych, 
w których przewodniczącymi wyborów i ławniisami byli 
oficerowie, co się nie zgadza z prawem i regulaminem wy­
borczym. Jak wiadomo, jenerał Vogel-Falckenstein po­
bił przeciwnika swego nie wielu tylko głosami. O ważno­
ści wyboru posła poznańskiego p. Kriegera nic dotąd nie 
jest wiadomćm. Spodziewać się jednakże należy, iż wy­
dział, który wybór ten będzie sprawdzał, wniesie również 
o jego unieważnienie z powodu rozlicznych nieformalno­
ści, popełnionych przy wyborach w pomienionym okręgu 
wyborczym i to tćm więcćj, że poseł Krieger tak mało 
głosów liczy nad absolutną większość. Dotąd uznano 
dopiero 124 wybory za ważne.

Onegdaj i wczoraj odbyli szlezwicko-holsztyńscy mę­
żowie zaufania drugie i trzecie posiedzenie, w których 
brał udział naczelny prezes tych księstw, jako mąż zaufa­
nia, nie jako komisarz rządowy. Zgromadzenie obrado­
wało nad ordynacyą powiatową, nad rozgraniczeniem po­
wiatów i ich konstytucją. Minister przedłożył również 
projekt do ordynacyi prowincyonalnćj. Dla obwodu re- 
jencvjnego w Kassel wydano już ordynacyą powiatową 
pod dniem 9 b. m., którą Staatsanzeiger w dzisiej­
szym swym numerze ogłasza. Podobna ordynacja po­
wiatowa "ma niebawem być wydaną i dla byłego królestwa 
hanowerskiego.

Z Bremy nadeszła tu następująca wiadomość telegra­
ficzna: W tutejszych kołach handlowych zapewniają wia- 
rogodnie, że nowy układ pocztowy pomiędzy Zjednoczo- 
nemi Stanami a Prusami zawarty został. Na mocy tego 
układu wprowadzona będzie codzienna przesyłka listów 
a portoryum zniżone będzie za listy ekspedyowane przez 
niemieckie porty morskie o jednę trzecią, przez Anglią 
o połowę.

Król Wilhelm wyjeżdża około połowy bieżącego mie­
siąca naPołudnie. Podług programu podróży odwiedzi król 
wyspę Main u w Badenii, gdzie w. księżna Ludwika obo- 
cnie rezyduje, Hechingen (zamek Hohenzolb rn) i Sigma- 
ringen,

Na ostatnią depeszę pruską z dnia 22 sierpnia r. b. 
ma w tych dniach być wzręezoną odpowiedź gabinetu duń­
skiego, w którćj Dania oświadcza swą gotowość do roko­
wań o Szlezwig Północny.

Berliński korespondent do Magdeburger Z tg nie 
przestoje pomimo wszelkich zaprzeczań twier izić, że jest 
w planie, w tój lub owćj formie odjąć prezesowi minister­
stwa hr. Bismarckowi część spraw, które on załatwia, po­
nieważ sprawy te w ostatnim czasie takie przybrały roz­
miary, że sam jeden podołać im nie może. Tymczasowo 
podobno toczą się jeszcze rokowania, w jakiby sposób u­

łatwić można prezesowi ministrów sprawowanie urzędów, 
które piastuje. 2e wpływ hr. Bismarcka pozostanie ta­
kim, jakim był, samo się przez się rozumie podług poło­
żenia rzeczy...

Do Monachium przybyli dnia 13 b. m. wieczorem ce- 
sarz i cesarzowa austryaccy i ekskrólowa neapolitańska 
i stanęli w hotelu „Bayerischer Hof.“

AUSTRYA.
* Wiedeń, 13 września. Obiegającym tu od nieja- i 

kiego czasu pogłoskom o rozmowie barona Hiibnera
z kardynałem Antonelłim względem poręczenia świeckićj 
władzy papieża, o gwałtownych scenach, jakie z tego po­
wodu na owćj konferencyi zajść miały (genueński Movi­
mento donosił nawet, że baron Hübner wyzwał kardy- i 
nała na pojedynek), zaprzecza stanowczo prasa rządowa, j 
„We wszystkich tych opowiadaniach,“ mówi Wiener- , 
Abend post, „niema ani słowa prawdy.“

Wczoraj otworzono tu z zachowaniem wszelkich for­
malności testament cesarza Maksymiliana. Pisano osta- 
tniemi czasy wiele o jakichś dokumentach, które Maksy­
milian miał powierzyć jednemu z członków rodziny or- 
leańskićj a które dotyczeć miały sprawy wstąpie­
nia cesarza na tron meksykański. Mówiono nawet o za- 
mierzonćm ich ogłoszeniu. Mémorial diplomatique 
prostuje doniesienia powyższe o tyle, że korespondeneya 
cesarza Maksymiliana z książętami Orleanu ogranicza się 
na listach, wyrażających współczucie z powodu śmierci 
krôlowéj Maryi Amalii, wdowy po Ludwiku Filipie, a babki 
cesarzowéj Karoliny. Przed rozpoczęciem wyprawy prze­
ciw Juarezowi, która tak się smutnie skończyła w Quere­
taro, przesłał Maksymilan przez kuryera prywatnego 
plikę starannie opieczętowanych papierów na ręce swego 
posła w Brukselii, margrabiego de Corio, prosząc o za­
chowanie dokumentów, póki ich cesarz znowu nie zażąda, 
albo o spalenie ich w razie śmierci cesarza. Margrabia 
Corio wykonał ściśle dane mu polecenie.

FRANCY A.
® Paryż, 13 września. Panujący ©d kilku tygodni 

niezwykły ruch wtutejszém ministerstwie marynarki przy­
pisują tu głównie przewidywaniu prawdopodobnych a na­
der może bliskich zawikłań z powodu odzywąjącćj się na 
nowo a tak głośno kwestyi wschodnićj. Plany i intrygi 
Rosyi na Wschodzie, coraz wyraźnićj występują na jaw; 
dziś w obec knowań moskiewskich, nawet przymierze ro- 
syjsko-tureckie nie jest niepodobieństwem. Francuski 
ambasador w Carogrodzie, p.Bourée, który w tych dniach 
wraca na swoją posadę, otrzymał podobno polecenie, aby 
obecnie nie występował samodzielnie i we wszystkiém 
działał zgodnie z ambasadorem angielskim. Polecenie 
to byłoby tém charakterystyczniejsze, ile że nie jest to 
bynajmniéj tajemnicą, że Anglia na całym znowu Wscho­
dzie rozpoczęła podziemną dyplomatyczną przeciw Rosyi 
wojnę. Admirał Rigault de Génouiïly znajduje się obe­
cnie w Tulonie, zajmując się pilnie inspekcyą tamtejszych 
zakładów marynarki i stojących tamże na kotwicy okrę­
tów wojennych. Następnie odbędzie przegląd reszty fran­
cuskich portów na morzu Sródziemnćm.

Przedwczoraj przywieziono Berezowskiego do Tu- 
lonu. Ma podobno być wysłanym do Nowéj Kaledonii.

SZWAJCARYA.
* Genewa, 12 września. Katolicy genewscy podali 

do Rady państwa następujący protest przeciw wypowie­
dzianym na tak nazwanym kongresie pokoju zasadom :

„Genewa, 10 września. Podpisani szwajcarscy i 
genewscy obywatele protestują jako katolicy przeciw 
faktom, spełniającym się na naszéj szwajcarskiéj ziemi 
i w naszéj rzeczypespolitéjgenewskiéj. Pod pozorem kon­
gresu pokojowego słyszeliśmy słowa, które są podburza­
niem do wojny domowej, są pogwałceniem poszanowania, 
przynależącego połowie mieszkańców kantonu genew­
skiego. Wymaga tego nasz honor, abyśmy zaprotesto­
wali publicznie i wypowiedzieli głośno nasz zamiar strze­
żenia naszych swobód a mianowicie naszych swobód reli­
gijnych. Ńasza neutralność jest rękojmią naszego bezpie­
czeństwa na przyszłość, jak nią. była w czasach minio­
nych. Ufając Waszćj pieczy około utrzymania pokoju 
i dobréj harmonii pomiędzy obywatelami, spodziewamy’ 
się, że za Waszym wpływem cudzoziemcy nie będą nad­
używali naszéj gościnnej ziemi, by poniżać przekonania 
nasze. ’Przyjmij, panie prezesie, itd.“ Podpisy.

Poprzylepiano zarazem na rogach ulic następującą 
proklamacyą :

„Podpisani katolicy protestują przeciw słowom Ga- 
ribaldego. Słowa te są zniewagą dla wiary i sumienia po­
łowy mieszkańców kantonu genewskiego. W tych obel­
gach, miotanych przeciw kościołowi i papieztwu, mieści 
się ohydne pogwałcenie naszéj religijnéj wolności i pod­
burzanie do wzajemnéj nienawiści. W imię pokoju, w imię 
naszych praw, jako wolni obywatele wolnćj rzeczypospo- 
litćj, w imię względów, należnych gościnności i prawu 
międzynarodowemu, żądamy uszanowania naszych reli­
gijnych przekonań.“ Podpisy.

i Równocześnie wysłali katolicy deputacyą do mgra 
i Mermillod, biskupa hebrońskiego, aby mu wyrazić boleść

z powodu złośliwych wycieczek przeciw Papieżowi.
Z pomiędzy charakterystycznych szczegółów wczo­

rajszego posiedzenia kongresu nadmieniamy, że jeden de­
putowany niemiecki nazwał p. Schułtze Delitzsch komiwo­
jażerem ekonomii politycznej, a Bakunin, wykazując ró­
żnicę między patryotyzmem państwowym a narodowym, 
nazywa osławionego kata Polski, Murawiewa, najwięk­
szym rosyjskim patryotą...

Niechęć przeciw kierunkowi obrad kongresu wzmaga 
się pomiędzy ludnością tutejszą. W niewczesnych wybry­
kach występujących na posiedzeniach kongresu mówców 
upatruje ludność tutejsza niepiękne nadużycie gościnności. 
Wczoraj wieczorem odbyło się tu wielkie zgromadzenie 
ludu, na którćm przemawiali mężowie różnych politycznych 
przekonań, jak Dégrange, J. Fazy, Roquet, Golay itd., zrzu­
cając z Genewczyków wszelką odpowiedzialneść za uchwały, 
teorye i idee pewnego stronnictwa. Przyjęto jednogłośnie 
następującą rezolucyą : „W obec zamętu idei i nieprakty­
cznego charakteru kongresu życzy zgromadzenie, aby 
w interesie pokoju i wolności Związku szwajcarskiego 
żadnej kongres nie powziął uchwały.“ Zobowiązali się 
zarazem wszyscy genewscy i szwajcarscy uczestnicy zgro­
madzenia do jak najenergiczniejszego zaprotestowania 
przeciw wszelkićj uchwale kongresu, inogącćj kompromi­
tować Szwajcaryą.

Telegramy.
Monachium, 13 września. Cesarz i cesarzowa au- 

stryacka i królowa neapolitańska przybyły tu dzisiaj wie­
czorem o 8'/2; na dworcu przyjmowała ich bawarska księ­
żna Maksymilianowa i jćj córka. Cesarz zjedzie się jutro 
z królem w Possenhefen, gdzie zabawi aż do pojutrza.

Monachium, 15 września. Wedle wiarogodnych wie­
ści mianowany już został dotychczasowy szef gabinetu 
królewskiego p. Lutz ministrem sprawiedliwości. Dotych­
czasowy dyrektor policyi Lipowsky ma być przeznaczony 
na przyszłego szefa gabinetu i sekretarza króla.

Petersburg, 13 września. Ślub króla greckiego i w. 
księżniczki Olgi ma się odbyć około połowy października.

Paryż, 15 września. Monitor wieczorny donosi, 
że były poseł francuski w Meksyku, p. Dano, dnia 28 mz. 
przybył do Nowego Jorku; w towarzystwie jego znajdo­
wali się posłowie Belgii i Włoch jako tćż 200 Francuzów, 
którzy z Meksyku wrócić chcą do swćj ojczyzny. Fran- 
cuzcy konsulowie w Vera Cruz i Tampico udali się wprost 
do Francyi. — Według Etendard wysłaną już została 
odpowiedź gabinetu duńskiego na depeszę pruską z dnia 
22 sierpnia"; rząd duński oświadcza się w nićj gotowym 
do poufnych z Prusami rokowań. — Wedle tegoż dzien­
nika doprowadziły podobno do pomyślnego rezultatu u- 
kłądy między bankiem a crédit mobilier.

Paryż, 14 września. Temps dowiaduje się z Ber­
lina, iż odwiedziny cesarza Napoleona u dworu ¡»ruskiego 
zdecydowane zostały; hr. Goltz przewiezie urzędowe za­
proszenie króla Wilhelma do Biarritz. Równocześnie 
z cesarzem Napoleonem, któremu cesarzowa towarzyszyć 
będzie, mają przybyć do Beriina wszyscy monarchowie 
Rzeszy północno-niemieckićj. Termin p< dróży nie jest 
jeszcze oznaczony.

Carogród, 13 września. Turquie ogłasza w dosło- 
wnćm brzmieniu amnestyą, udzieloną Kaudyotom przez 
sułtana. Aż do 20 października wolno zbrojnym obco­
krajowym opuścić wyspę. Pod warunkiem zrzeczenia się 
swćj własności mogą toż samo i Kandyoci uczynić, lecz nie 
wolno im wrócić bez zezwolenia sułtana. Blokada, do- 
daje półurzędowy dziennik, surowo bywa przestrzeganą, 
a okrętom, mającym na swym pokładzie ochotników 
i amunicyą, wzbraniają przystępu krążące na wodach kan- 
dyotskich okręty tureckie.

Nowy Jork, 4 września (Parowcem „Scotia“.) Po­
seł angielski opuścił Vera Cruz dnia 18sierpnia. —Z Me­
ksyku donoszą, iż uwięziono tamże 200 oficerów z po­
wodu spisku przeciw Juarezowi.

Faryi, ÎS września. Etendard ¡zagsrxe- 
eza «loniesienita, jaïioby Sir. Goltz nttał bytt wy- 
leelaaé «S® Biarritz celem zaproszenia cesarza 
STanoleona do Berlina. Zaproszenie to otrzy­
mał cesarz jnż dawniej. BzSeù o«lwie«8zin 
jeszcze nie oznaczony.

Ber os®, (Sîrüwn) 16 września. Bar. Beust 
przyjeżdżając do KeieSieniserga przyjęty został 
jais, najświetnićj sta dnore» bolei żelaznej. 
Ufa powitanie s© odpowiedział dłuższą mową, 
Uiadąe przycisk, że droga, którą postępuje, 
tu i tam może być za ciasną, za mozolną, że 
w takieb ebwilaeb publiczne saufbnie podwój­
nym jest zadatkiem powodzenia. Uważa ro­
kowania ugodne jako doprowadzone do ko­
rzystnego i pomyślnego końca, ufa silnie, że 
niezadługo pozbędziemy się tego, co nas wszy­
stkich niepokoi tj. niepewności wygranej ; mó­
wi dalćj, że i zresztą stósunki są takie, że ze 
swć| strony o utrzymaniu po oju nie wątpi. 
Bowodemi zawiązane na nowo z brusami ban- 
dlowo-polityczne stósunki. Blowę p. Beusta 
przyjęta publiczność bueznemi oklaskami.

! WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznitń, IG września. Właśnie odebraliśmy roczne

sprawozdanie kasy pośmiertni] stowarzyszenia nanozyoleli 
W. Ks. Poznańskiego, w którćm wyczytujemy, że pod wzglę­
dem statystycznym przy rozpoczęciu roku administracyjnego było 
ezłonków 1670. W ciągu roku przyjęto było zatem ogó­
łem 1725 członków. W ciągu jednakże roku umarło 40, wyklu­
czono 10, wystąpiło dobrowolnie 9, pozostało zatem na dniu 30 
czerwca rb. składkujących członków 1666; którzy składki swe 
w 137 rendanturacb pomocniczych opłacali.

Składka każdego członka w roku administracyjnym 18G6 
i 1867 wynosiła 4 tal. 10 sgr. Wdowom resp. spadkobiercom 
po zmarłych 41 nauczycielach wypłacono 38 po 200 a 2 po 190 
tal. Pod’względem stanu kasy towarzystwa wynosi ogólny do­
chód 86fc>2 tal. ó sgr. 3 fen. Ogólny rozchód czyni_8321 tal. 3 
sgr. 5 fen. Pozostało więc na dniu 30 czerwca 1867 dla towa­
rzystwa w gotowiźnie 341 tal. 1 Sgr. 10 fen. Oprócz tój goto­
wizny posiada jeszcze towarzystwo 2000 tal. w 4% listach 
zastawnych poznańskich z kuponami od Sw. Jana rb.

Zarząd towarzystwa składają obsenie nauczyciele pp. 
Hecht, przewodniczący; Knappe, rendant; Hubert, kontroler; 
Cynka i Kasiński rewizorowi» kasy i Schipke, trzymający : ió_r 
Trzeci członek komisyi do rewidowania kasy p. Buche- ski ju: 
dawniej z zarządu dobrowolnie wystąpił; brak więc trzeciego 
członka komisyi przy rewizyach kasy uzupełnił prezydujący.

Ze sprawozdania pokazuje się także, iż wiine zebranie 
na dzień 3 października rb. wyznaczono. Na porządku dziennym 
Btei pod liczbą 4 wybór 3 członków zarządu w miejsce pana 
Buchowskiego, który dobrowolnie wystąpił, oraz pp. Schipke i Ka­
sińskiego, których urzędowanie jako takich na św. Michał rb. 
się kończy.

Dotychczasowy zarząd składał się z osób pracujących 
zawsze z wytrwałością w zgodzie i jedności nad dobrem ogó u, 
przeto poczuwamy się do obowiązku wezwać usilnie wszystkich 
członków towarzystwa, aby we własnym interesie wszelkich do­
łożyli starań ku przeprowadzeniu na walnóm zebraniu w dniu 3 
października rb. takich tylko, którzyby w ten sam sposób urzę­
dować potrafili.

Na to nasze wezwanie musimy tém większy ¡ołożyć przy­
cisk, że z innój strony silna odbywa się agitacya, aby w skład 
dyrekcyi weszły osoby, przez które dotychczasowa harmonia 
łatwoby zakłóconą być mogła. Nieehaj więc rendantury pomo­
cnicze pejedyńcio starają się koniecznie o wysłanie na walne 
zebranie takich tylko delegowanych, którzy jedynie dobro to­
warzystwa mają na celu.

Nieehaj żaden z rendantów pomocniczych, niechaj żacin 
z członków nie myśli, „bez mego głosu się tam obejdzie,“ żoby 
się tak nie stało jak przy wyborze innego podobnego towa­
rzystwa.

Członkowie ci, którzyby nie byli w stanie wysiać delegowa­
nego do Poznania, mogą pełnomocnictwo swe przesłać znanemu 
sobie i zaufanemu członkowi w Poznaniu, ¡wyjąwszy członków 
zarządu, który ich tutaj zastąpi.

— * Dziś się rozpoozął egzamin ustny abltnryeniov? 
tutejszego gimnazyum katolickiego św. Maryi Magdaleny pod 
przewodnictwem radzoy rejencyjuego i szkólnego pana dra Mi­
lewskiego. Do egzaminu dojrzałości zgłosiło się w ogóle 29, 
z tych przypuszczono de egzaminu ustnego, jak nam donoszą, 
37. Egzamin trwać ma podobno trzy dni

— * Przed kilku dniami powtórzyliśmy w piśmie na- 
szóm artykuł Tygodnika Illustrowanego, w którym była 
mowa, jakoby wydawniotwo dzieł Syrokomli przez księgarza 
p. Jagielskiego było nieprawném, a z naszéj strony, do aliśniy, 
że „przed wypowiedzeniem naszego sądu w tój sprawie czekamy 
na odpowiedź p. Jagielskiego.“ Otóż wydawca nadesłał nam od­
powiedź, w którój utrzymuje, że wydawnictwo dzieł Syrokomli 
całkióm jest prawnóm, gdyż zobowiązał się o, iekunowi dzieci 
Syrokomli, księciu Konstantemu Radziwiłłowi w Wilnie, wypłacić 
swego ezasu za pierwszy nakład 2400 tal.

— * Jak donosi Mil. Wochenblatt król Wilhelm ze­
zwolił, ażeby z końcem bieżącego roku landwerzyści drugiego 
powołania z ostatnich dwóch lat przeszli do landszturmu, na­
tomiast w tyra roku nie będzie miało miejsca przejście z re­
zerwy do landwery, ponieważ podług konstytucyi Związku pół­
nocno - niemieckiego .obowiązek należenia do rezerwy trwa lat 
cztery.

— * S'awny skoczek na linie p. Blondín zwabia codzien­
nie liczną publiczność do ogrodu Zakrzewskich, tak zwanego lu­
dowego i to nawet pomimo niepogody, jaka była wczoraj i one­
gdaj. Przedstawienia tak jego jak i jego towarzystwa zyskały
powszechne uznam©.

—* wydawnictw dzieł dla mt ¿ Sedafccyl
7 fen. 11. — W. Ch. tał.

na nasze ręce: .
Z przeniesienia tal. 603 sgr.

— Ogółem tal. 604 sgr. 7 fen. 11.
— * Dla dotkniętyoh nowouzią oraol naszych w btalicyi:
Z przeniesienia 273 tal. 2 sgr. i 23 guld. 40 kr. — W. Ch. 

i 2 tal - Józef Chosłowski z Dłąnows 5 tal. — Ogółem tal. 280. 
: sgr. 4 fen. 2 i 23 guld. 40 kr. Dawniej zebrane 183S tal. i 6 
! rubli srbr. odesłaliśmy już do Lwowa.

_1 Kaientlafa. Jutro, w wtorek dnia 17 września,
'i Piątn. św. Franciszka; w kalendarzu słowiańsifim Drogo- 
i sława błogosławionego. Wschód słońca o godzinie ó minut 38,
: zachód o godzinie 6 minut 10

i WIADOMOŚCI LITERACKIE.
_* Ziemianina No. 36 wyszedł z druku i zawiera:
Zasaciy hodowli zwierząt domowych. (Dokończenie. V.

■ Mrowiński. — O użyciu skoncentrowanych nawozów. Fref. dr.
! Wolff. — Przemysł rólniczy w parku i pałacu na wystawie 
i paryzkiśj w r. 1867. (Da:szy c»ag.) Rozmaitości; No ,a zaro- 
; dowa owczarnia w W. Ks. Poznańskiem.

Telegram giełdowy SBerliBsfcl 
[Bracia Mamroth.]

Berlin, dnia ¡.6 września.
Powietrze: pogodne.
Giełda ziemiopłodów: stale.
Pszenica..................................
Żyto..

Ceny na wiosnę
......... 83’/,

Okowita......................................................
Giełda walorów: stale.
Listy zastawne poznańskie nowe..........
Listy rentowe ..................
Amerykańska 6 % pożyczka.......... .......
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika.
Rosyjskie banknoty...............................
Polskie listy zastawne...........................
Rosyjska pożyezka premiowa stara....

nowa....

■ Zjazd w Moskwie
i

Propaganda panslawistyczna
napisał

Julian liBiicziio.
(Ciąg dalszy zob. nr. 206, 207, 208, 210, 211 i 212 Dzień.)

Lecz daremne były przestrogi gazet galicyjskich i po­
znańskich, i również płonne okazały się wkrótce owe 
obawy, jakich przez chwilę doznawano w Moskwie w pierw­
szych dniach wystawy z tego powodu, że goście opóźnili 
trochę swój wyjazd z Wiednia. Władze rosyjskie postę- 

1 powały sobie z taką przezornością, „goście“ zaś ze swćj 
strony zbliżali się z tak przykładnie dobrą wolą, żeby 
wszędzie widzieć tylko same ognie radosne i z wszyst­
kiego brać pochop do wesołości, że nic nie mogło za­
kłócić pogody braterskiego zebrania „dzieci Słowiań­
szczyzny.“

Pierwsze spotkanie odbyło się 16 maja z tćj strony 
granicy austryackiej, blizko Częstochowy. Na przyjęcie 
wielkićj deputacyi słowiańskiej wyszedł jenerał Kokha- 
nów, gubernator prowincyi piotrkowskiej, jenerał dywi- 
zyi Glebow, pułkownik sztabowy Sokołowicz i pułk pie­
choty7 Koiiwana. Uderzono w bębny, muzyka wojskowa 
zagrała marsza, powitano się mowami i wzniesiono toasty 
na cześć cara, narodu rosyjskiego i Słowian. Częstochowa 
z swym sławnym klasztorem Paulinów i cudownym obra­
zem Matki Boskićj na Jasnej Górze jest głośną na całą 
polskę jako miejsce święte i historyczne. W mieście tern, 
zbudowanćm na skale, dawne rycerstwo sarmackie opie­
rało się nieraz zwycięzko napaści nieprzyjaciela: tutaj to 
został odparty Karól Gustaw wXVII wieku; w XVIII Pu­
ławski stoczył tu ostatnie swe bitwy w czasie podziału, 
przed obrazem Matki Boskiej na Jasnej Górze bili pokłony

wszyscy królowie i hetmani polscy, proszqc o błogosła­
wieństwo dla swego wojska, zanim ruszyło w pole, pomię­
dzy innymi był tu i Sobieski, zanim pospieszył oswobodzić 
Wiedeń, — i miejsce to przyciąga jeszcze dzisiaj niezliczone 
tysiące pielgrzymów ze wszystkich okolicznych katolickich 
krajów, ze Szląska, Morawii i Czech. Goście słowiańscy 
nie omieszkali zwiedzić miejsca tak sławnego; lecz niemile 
ich to dotknęło, że w klasztorze Paulini odezwali się do 
nich po łacinie. „Dla czegóż nie było obrać którego z na­
rzeczy słowiańskich? ‘ Jeden z zakonników nawet przy­
bliżył się do jakićjś znakomitości czeskićj i szepnął cicho: 
„Jakto, i wy (i wy katolicy, chciał przez to powiedzieć), 
wybieracie się także do Moskali? Nie spodziewaliśmy się 
tego...“ „Czy słyszał kto podobną nieprzyzwoitość? 
Oficerowie musieli w tę rzecz wkroczyć“, woła 
w tćm miejscu ów deputowany słowiański, którego opo­
wiadaniu winniśmy tę ciekawą scenę. Dwaj inni jago ko­
ledzy (pp. Szafarzyli i Hammernik) powiedzieli oficerom, 
jakie wrażenie zrobiła na nich ta wizyta w Częstochowie: 
„Polacy, zauważyli ci panowie, nie są jeszcze tak biedni, 
jak powszechnie świat mniema, jeżeli klasztor na Jasnćj 
Górze takie posiada skarby w ozdobach kościelnych i wex 
voto...“*). Panowie ci postąpili sobie niezawodnie 
z wszelką sprawiedliwością, godnością [i miłością, zwra­
cając uwagę administracyi moskiewskićj na taką nie- 
reguiarność w służbie: oficerowie nie omieszkają w tę 
sprawę wkroczyć...

Tego samego dnia, już późno w nocy, przybyli „go- 
śeie“ do Warszawy i nazajutrz dopiero 17 mogli zwie­
dzać kościoły, szkoły i pomniki tego miasta, boleści „tego 
miasta, które gnije w swym zastałym poionizmie“, jak 
się elegancko wyraża ów deputowany pisarz, któregośmy 
wzmiankowali wyżćj. Dzień ten obfitował w zdarzenia, 
tragi-komiczne; przytoczymy z nich jedno. Większa część 
„gości“ miała na sobie czamarki (surduty naszyte sznu­
rami); a ponieważ jest to ubiór narodowy polski i jako

*) Kury er Wileński, (Dziennik rządowy) z 28 maja.

taki surowo zakazany, administracya rosyjska była zmu­
szoną urządzić na prędce i na ten dzień jeden tylko rodzaj 
kontr-policyi, ażeby swą opieką osłaniała cza markę sło­
wiańską przed pedicyą zwyczajną, która prześladowała 
czamarkę polską. Wieczorem w klubie rosyjskim dano 
obiad" na cześć „braci“, na którym były wszystkie znako­
mitości stolicy, jenerałowie, senatorowie, wysocy czyno- 
wnicy, popi i archireje, przeszło trzysta osób. Na tym 
patryotyczuym bankiecie prezydował Niemiec czystćj 
krwi, jenerał Minkwitz, szef głównego sztabu armii ro- 
syjskićj w Polsce, i cóż zresztą w tćm dziwnego, kiedy 
i tak wszystkie serdeczne wylewy uczuć „gości“ między 
sobą i między Moskalami a gośćmi odbywały się po nie­
miecku? I to nie tylko tu lecz wszędzie, tak w Warsza­
wie, jak w Petersburgu i w Moskwie*) można było zrobić 
to samo spostrzeżenie, gdyż taki to już fatalizm cięży na 
Słowianach, wszystkich łączy jedno uczucie nienawiści dla 
gerinanizmu, a na swych zgromadzeniach i ile razy chcą 
się porozumieć, muszą używać języka niemieckiego ! Co 
gorsza, ich pismo centralne**) wychodzi w języku nie­
mieckim; redaguje je jakiś p. Schmaler, który po słowiaó- 
sku i w parentezie nazywa się Smól i ar... Toasty je­
dnak i uroczyste przemowy odbywały się tu, jak wszędzie 
„w różnych narzeczach wielkićj ojczyzny wspólnćj.“ P.

*) Piszą do Gazety Petersburgskićj (pismo niemie­
ckie) 12 czerwea, mówiąc o uroczystości, którą damy moskiew­
skie urządziły na cześć gości słowiańskich: „...Z początku pe­
wien przymus panował pomiędzy damami przyjmującemi a ich 
gośćmi. Bracia nasi są to ludzie bardzo przyjemni, wielcy pu­
blicyści, uczeni i mówcy, lecz na woskowanej posadzce nie czują 
się w swym żywiole. A przytóm trzeba tyło wzajemnie się wy­
próbować ną polu wiadomości lingwistycznych. Po rosyjsku 
w ogóle mało kto rozumiał, a język lrancuski szedł jak po gru­
dzie. Nareszcie uprzejma gospodyni zabawy pani de Yizine ze­
brała całą swą odwagę i zaczęła śmiało mówić po niemieciu. 
Natychmiast, jakby za dotknięciem czarodziejskiój różczki, lody 
stopniały, rozmowa się zawiązała i utrzymywała się już potem 
ciągle na stopis jak największej swobody.

**) Central blatt ftir slavische Literatur, redaktor J. E. 
Schmaler (Smoliar).

Szafarzyk (synowiec sławnego archeologa) wzniósł w ję­
zyku serbskim toast, wielbiąc „chwałę i wielkość ludu ro­
syjskiego, któremu Bóg sam kazał być obrońcą i stróżem 
narodowości słowiańskićj!“ „Wielki lud rosyjski, mówił 
dalćj, ma także idee wielkie i środki kolosalne. Wszystko, 
co on uzna za prawdę i konieczną potrzebę, wszystko, do 
czego on dąży, urzeczywistnia się i zamienia bezpośrednio 
w czyn. Powróciwszy z wystawy etnograficznej w Mo­
skwie, na którćj zgromadzą się pierwszy raz wszystkie 
odnogi drzewa słowiańskiego, przybędziemy do naszego 
ogniska domowego z tą głęboką ufnością, że jedność sło­
wiańska już się w czyn zamieniła od chwili, gdy wielki 
i kolosalny lud rosyjski uznał nas za braci...“ Potćm po­
wstał poeta, poeta-żołnierz, a postać ta warta, żebyśmy ją 
w kilku słowach scharakteryzowali, gdyż to prawdziwy 
„typ“ pełen życia i rzeczywistości, nie tak jak owe mane­
kiny, wystawione wujeżdżalni w Moskwie. P. Berg od­
był kampanią krymską i napisał o oblężeniu Sebastopola 
dzieło, które miało pewien rozgłos. Opuścił potćm sze­
regi armii i zaciągnął się w służbę literatury, pisał prozą 
i wierszem. W Rosyi ponowała wtedy moda liberalizmu, 
italianizmu, nawet i polonizmu i p. Berg tłóm&czył poezye 
Mickiewicza na język rosyjski. Wysłany jako korespon­
dent dziennika p. Katkowa do głównćj kwatery Garibal- 
dego, dawny oficer Mikołaja, pisywał przemowy i ody na 
cześć czerwonych koszul, i objawiał gorące zapały dla 
sprawy narodowości, dla wszystkich spraw nowych i nawet 
samo powstanie w Polsce nie zasługiwało zrazu na bez 
względne potępienie w jego oczach. Lecz wkrótce zmie­
nił zdanie; zmienił je nawet tak prędko i tak stanowczo, 
że w 1864 r. został mianowany „urzędowym bistoryografem 
buntu w Polsce“ i otrzymał 5000 rubli rocznćj pensyi. po­
mieszkanie i tę szczególną misyą, żeby był przytomnym 
na wszelkich politycznych śledztwach w cytadeli warszew- 
skićj, dla tćm lepszego przygotowania materyałów do 
swego dzieła, które się jeszcze nie ukazało...

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Gdańsk, 14 września. Z wyjątkiem dwóch dni dżdży­
stych i zimnych pogoda w tym tygodniu była piękna i ciepła. 
Wiatr południowo zachodni.

W Anglii transakcye zbożowe stanowczo się polepszyły. 
Pokup wprawdzie nie bardzo ożywiony, jednakże z przyczyny 
małego dowozu krajowego i ustalającej się coraz więcej opinii, 
że rezultat żniw co do ilości ziarna jest bardzo mierny, ceny 
pszenicy angieiskiśj podniosły się stopniowo o 1 do 3 szyi.na kwart. 
Towar zagraniczny jest więcśj żądany i o 1 do 2 szyi, droższy 
niż w zeszłym tygodniu, jęczmień o % szylinga tańszy, ceny 
owsa zaś o % szyi, na kwarterze się podniosły.

W Francyi pokup ożywiony i hause powszechna, gdyż 
dziś już nie ma wątpliwości, że zbiory pszenicy co do ilości 
i jakości są zaledwo średnie. Ceny mąki na odstawę wrze­
śniową podniosły się o 5 fr., na odstawę październik i grudzień 
o 4 fr. na worku.

Pszenica krajowa i importowana mają również dobry od­
byt a ceny podniosły się na wszystkich placach o 60 cent, do 
1 fr. 10 cent, na hekt. w przeciągu tygodnia. Żyto więcśj żą­
dane, w cenie się wzmacnia. Owies po niezmienionych cenach 
dobry ma odbyt.

Na naszej giełdzie mało zawierano interesów, ponieważ 
eksporterowie kupować nie mogą z powodu wysokich cen miej­
scowych, które o 35 de 40 guld. na łaszcie są wyższe od cen 
angielskich. Transakcye zatśm ograniczały się na zaspokojeniu 
potrzeb konsumcyi miejscowej i na sprzedaży mniejszych partyi 
pszenicy bardzo pięknego (koloru do siewu, i osiągano przecię- 
ciowo 15 do 20 guldenów na łaszcie węcej niż w zeszłym 
tygodniu.

Żyto dla potrzeb konsumpcyi dobry ma odbyt po nieco 
wyższych cenach; na odstawę wrzesień-październik płacono 
przy wadze 122 funt, do 465 guld., na odstawę wiosenną 455 
gnid. pr. 4910 funt. Ceny rzepaku i rzepiku bez zmiany.

W ciągu ostatniego tygodnia sprzedano w ogóle szefli
pszenicy 36,C00, 
— rzepiau i rzepi

żyta 9000, 
i&ku 15,000.

jęczmienia 600, grochu 300. owsa

Płacono za szefel berliński 85 funt, celnych:
funt. hut; fant. lat. 

Pszenicy białśj 83 24 „ 86 13
„ szklistej 83 13 „ 87 22
„ pstrśj 82 15 „ 83 24
„ ordynaryjnśj 77 8 „ 88 15

Żyta
Jęczmienia 
Grochu 
Owsa
Rzepiku i Rzepaku

Kursa zamian: Londyn 6.24.
burg 151. Warszawa 83.

tel. sgr. fen.
3 20 —
4 6 8
3 18 4 
3 13 4 
2 15 —
1 20 —
2 8 4

2 15 — 
Amsterdam

tel.Síjc. ¡en
„ 4-------
„ 4 10 —
„ 3 25 —
„ 3 18 4
„ 2 25 -
, 2-------
„ 2 17 4

’,868
143. Ham-

Aleksander Makowski i Sp.

Na dniu 14 bm. o godzinie 10 z ra­
na zasnęła w Bogu najdroższa Matka 
nasza Maryanna z Jakubowskich 
Lipińska, o ozem krewnym i znajomym 
donoszą stroskany mąż z dziećmi.

TB
¡^©siedzenie

rady reprezentantów miasta Poznania na 
dniu 18 b. m. z południa o godz. 4.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie -magistratu o zarządzie i 

stanie interesów miasta.
2. Wniosek ślósarza Schneider, tyczący od­

dawania robót przy wodociągach komu­
nalnych na drodze submisynśj.

3. Powiększenie liczby latarń gazowych za 
Bramką i na ulicy Stawnśj.

4. Ustanowienie etatu dla dyrekcyi nad 
wodociągami za rok 1867/68.

5. Emerytura p. Jeziorowskiego, kamelarza 
i radzcy miejskiego.

6. Proces nadradzcy budowniczego Moore 
przeciw magistratowi w sprawie zapro­
wadzonych przez niego wodociągów.

7. Wybór członków do komisyi ku rozkła­
dowi podat u komunalnego.

8. Wywóz z kloaków podług nowego urzą­
dzenia.

9. Listy wyborcze do parlamentu rzeszy 
północno-niemieckiej.

10. Wydzierżawienie gruntu No. 15b na Ry­
bakach.

11. Zarząd funduszów biblioteki hr. Raczyń 
skich.

Obwieszczenie.
Termin licytacyjny, wyznaczony na

27 września r. b.
interesie dotityczącym się sprzedaży ko- 

zlacheckiśj Modliszewka znosi
się niniejszśm.

Gnie/no, dnia 14 września 1867.
Królewshi Sąd powiatowy.

Wydział I. [6371]

Osiadlszy w Buku, 
polecam się vcxylędom 
&xanoiv. publiczności.

Bronisław Saenger,
[5323], a mistrz ciesielski.
Członków stowaizyszenia eeleni wspie­

rania gunrriiaaitek zaprasza niniej­
szśm na
walne zebranie dnia 5 października rb
Poznań, 19 sierpnia ¡867. [4849]

Dyrckcya fnndacyi Bartka-
Polka, wdowa, niemłoda, wykształcona, 

posiadająca język francuski i niemiecki, ży­
czy sobie zająć miejsce w przyzwoitym domu 
do towarzyszenia dorosłym pannom, jako i 
udzielania lekcyi młodszym panienkom; do­
wiedzieć się można u Wnśj Trąmpczyń- 
shiój, Garbąry 54, 2 piętro. [5360]

Hotel Myllnsa w Poznaniu poszukuje 
kueltelUu, który zaraz może wstąpić.

[5307]
piętrze jest 
dzierni'

Pod Czarnym Orłem na 2
pokój dc wynajęcia od 1 października 

[5376],
Strzelecka nl. No. 13, warsztat stolarski,

remizy, stajnie i mieszkanie małe jest do 
Wynajęcia. [5311]

- * Mąka. Berlin, 14 września. Mąka pszenna No.
? i6VKT5n' •t1al76yN°L° ] / tal-; rżana, No. 0 5—4%
tal., Ne. 0 i 1 4%—’% tal. płc. za cent, bez akcyzy.
„ n • 16 września. Mąka pszenna No. 0 6%—7 talr.,

1 ¿s/TV’ taL’ m^karża?a No. 0 4”/!3_5%a tal., No. o i 
1 4 /ia—*% tal. płac, za cent, bez akcyzy.

©oniesieiiśa giełdowe.
4-iełda poznańska, 16 września.

Pozn, nowe listy zast. ‘¡4% 87 żąd. — Pozn. listy 
rent, 89 płacno. — Pozn. akeye banku p/ow. — żądano. — 
lozn. 5% oblig. prow,—płac. Pozn. 5% oblig. pow. — żąd,— 
Pozn, 5% oblig. Obry — żąd. — Pozn, 4%% oblig, pow. — 
plac. — Szub. 4’/, % oblig. pow. — pł. — Bank.’ polsk. 84 
tal. płac, r

Żyto na wrzes, 61, na wrzes-paźd. 60%, na jesień 
60’/,, pażd.-listopad 57—57% listopad-grud. 57’/,—56%, na grud. 
1867 i styczeń 68 r. 56’/. tal. pic.

Okowita: <z beczką); wypow. 12,000 kwart, na wrzes. 
21/«—’/«, na paźdz. ¿0-19%, na listopad 17% na grudzień 
17%, na styczeń 68 r. 17%, na luty 68 17% tal, plac.

®8ełda berlińska, 14 września.
Na giełdzie dzisiejszśj panował tenże sam zastój I toż sa­

mo usposobienie, co wczoraj.
Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,%) 97% płc. 

Poż. pstwą z r. 1859 (5%) 103 płacn. Obi. pstwa (3‘,) 84% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%°|0) 121’/, płac.

list, zastaw.: Zach..prusk. (3%%) 76 płac., dto (4%) 
83 płac., dto (4%%) 91% pł. Pozn. nowe (4°/0) 86 3 4 płacono. 
Listy rent. ¡’on. (4%) 89% płc. Prusk. (4%) 89% żąd/

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 47’/, żd. Poż. 
naród. (5%) 54 płacono. Losy z roku 1854 ¡4%) 60 płacono. 
Losy kred, z r. 1858) 70 pł. i żd. Losy z r. 1860 (5%) 69'/.-69 pł 
Losy z r. 1864 (4%) 42 płac. Poż. w srebr. z roku 1864 (5%) 
60-59% płc., Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 99% ołc. 
Rosyjsk.-polsk- obi. skarb. (4%) 62’/, płc. Polsk. certif. Lic. A. 

zip- (5%) 90’/, pł., dto cząstki po 500 złp. (4%) 94’/, 
Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 58 płacono. Włosk 

poż. (5%) 49’/, płacono. Amer. poż. (6%) 77'/.—’,

po 300 
płacon.

°ż- (5%:
olei ielaz. Kol. mind. 143 płac.

Austr. franc. 131% płacono. Warsz.-wied. 62% pła<
Austr. cred, mob, 74% płacono. Pozn. prow. 99’/, żądn. Sziąsk. 
stów. bank. (4%) 113 żądano. Certyf. hipot Hubnera (4%° 0) 
101’/, płe. Hansem. (4%%) 87 płac. Henckel (4%%) 97 żądn. 
Obi. bip. szląs. stów. bank. (4’/,%) 100'/, żąd. Meining. (4%%) 
88 żądano.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski 113% płacn., ldr.

iż. (6%) 77%—’/, płac. Akoye
Gal.-Kar.-Ludwik. 88%-7% pł. 

sz.-wied. 62% płac. Banki ltd.

rszenica zuw lunt. w miejscu 80—96 tal., żółta mar-' 
.chijska 90—91 tal. płac., biała szląska 94 tal. płc. 2000 funt na 
bieżący mies. 82-83, wrzes.-paźd. 82-83, paźd.-list. 81%—82 
kwieć.-maj 80%—% tal. płac. Żyto: 2000 funt, w miejscu 66 
—67 tal. na bieżący miesiąc i wrzes.-paź. 66%—67%-67—v 
paźdz.-listop. 65-60, list grud. 63-64, kwiec.-maj 6O’/,-6Í% 
tal. płacono. Jęczmień: 1750 fum w miejscu 47—52 tal.; 50 
—51 tal. płac. Owies: 1200 funt, w miejscu 27’/,—83 tal.; 28 
—29'/, tal. płac, na bieżący mies. 29%—%, wrzes.paźd. 29%— 
%, paźdz.-listop. 29, kwiec.-maj 29 tal. płc. Groch: 2250 funt, 
do gotow. i na paszę 60—68 tal. Olej rzepiowy: 100 funt
w miejscu bez beczki l!2. tal nł« nn t......................
paźd,
KWiec, ü ,,, — ü kii. piav. uibj imany; 10“/, tal. URO- 
wita: 8000% Trał, w miejscu bez beczki 23'/,—23 tal. płc., na

ces 
tal

, ., - , . „ __ „ _____„ n
wrzes-paźdz. 11'/, tal., kwiecień-maj 11% tal pic. Okowiti 
ceny wyższe; na wrzesień-październik 22% tal., paźdz.-listoDa 
19 tal., na wiosnę 18% tal. pic.

Giełda warszawska, 13 września.
Listy zastaw. 100 rubl. 80% płc. — Oblig. skarb, (rs. lOt 

— żądano, — Akeye kolei żelaz. warszaw.-wied. — płc. - 
Akeye kolei żel. warsz.-byd. 54'/, pic. — Nowa poż. ros. z i 
1864 prem. (5 %) 114% płc. — Listy likw. (4%) 57% płc, 
□o zadano.

Berlin, 15 września. Kursa dzisiejszego obrotu prywa 
tnego. Bez handlu najmniejszego. Notujemy; akeye kolei gali» 
Karola Ludwika 87% płc, koiońsko-mindeńskiej 143 płacone 
austryackie akeye kred 74% płc., losy z roku 1860 69 żąd 
o /o pożyczka włoska 49% płac, amerykańska 77% płacon

W naszem mieście jest obecnie tylko je­
den lekarz, ponieważ drugi miejsce tu­
tejsze dla interesów familijnych opuścił. 
Ponieważ w tutejszem mieście ciągle 2 i 3 
lekarzy miało swoje utrzymanie, życzeniem 
więc jest ogólnem, ażeby jak najprędzśj drugi 
lekarz tutaj osiadł. [4590]

Trzemeszno, dnia 1 sierpnia 1867 r.

Grobla No 25
jest bardzo obszerne, pięknie urządzo­
ne mieszkanie wraz ze stajnią, wozo­
wnią i 2'/, morgi wielkim ogrodem od 
1 października rb. do wynajęcia. 
Bliższa wiad. u P. P. Nowickiego 

przy Wrecławskiśj ul. No. 9. [5234]

Czytelnie ludowe
po 5, 6, 8, 10, 29 itd. talarów, składające 
się z dobrych dziełek, przesyłam każdej 
chwili na żądanie. Katalog książek ludo­
wych na żądanie gratis franco, pocztą.

Mieczysław Leitgeber,
księgarnia i skład nut. [5161].

Poznań, Hotel du Nord.

Przy nadchodzącem ćwierćroczu poleca się
Księgarnia T. Sniegockiego 

w Bydgoszczy
do regularnego dostarczania
wsze.kich pism czasowych polskich, francu­
skich i niemieckich.

Wszelkie nowości literackie ma na składzie

T. SlliegOCki w Bydgoszczy, 
Księgarnia, skład obrazów i wypożyczalnia 

uót muzycznych. [6363], 
Biuro moje znajduje się przy Fry- 

derykowakłćj ulley l¥o. 19 w do­
mu kupca Leopolda Bierskieg®.

Bygdosaos, dnia 13 września 1867.
Froehner,

[s370] rzecznik i notaryusz.

Aukcya książek.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie w środę 18 wrze­
śnia rb. od 9 godziny rano w lokalu auk­
cyjnym przy Magazynowój ulicy 1, (na I 
piętrze) najwięcej dającemu za natychmia­
stową zapłatę należące do spadku po lite 
racie Ropolcwsbim książki, pomiędzy niemi 
bardzo kosztowne starożytności, czeskie i 
polskie herbarze Bartosza Paprockiego, Kra­
ków z 1584 i 1593; jako tśż resztę pozosta­
łości literackiśj w rozmaitych pismach i ję­
zykach.

[5247].
Rychlewski,

król, komisarz aukcyjny.

Dnia 19 października
rozpoczyna się główne i ostatnie cią­

gnienie 4 klasy
kroi, pińskiej loteryi rząd, 
z wygrsnemi 150,000, 100,000, 50,000 
itd., do którego losów dla nowo wstępują­
cych graozów

po 77% tal. 38% tal. 19% fal. 95/, tal. 4”/„ tl 
'/e<

2% tal. 1%, tal.
Luiinlka JMerzbaelialna mocy prawnój koncesyl sprzedaje i roz-Księgarnia 

otrzymała w komis
Autorowi broszury

pod tytułem
„Z powodu allokncyi Piusa IX,

na tajnym konsystorzu 29 paździer­
nika 1866 r.“

Kilka uwag.
(Dochód przeznaczony na wydawnic­

two dzieł Indowyoh.
Cena 10 sgr.

syła, wszystko na drukowanych losach 
udzlałowyoh, za zaliczką pocztową lub 
przesłaniem pieniędzy

liandcl papierów krajowych
Bi. Meyei", w Szczecinie

prawnie upoważniony do sprzedawania lo 
sów udziałowych do król, prnsk. loteryi 
klasowćj.

3P>. W przebiegu ostatnich loteryi pądło 
do debitu mego 100,000 tal. 40, 000 tal., 
15,000, 10,000 1 5000 tal. -------[5368]

Un académicien désire se placer en gou­
verneur aussi dans la Pologne russe, franco 
Malewski à Główno per Poseu chez M 
Traeger. [5277]

Aukcya książek.
W środę dùla 18 września r. b. po

południu od 3 godziny sprzedawać będę pu­
blicznie w lokalu aukcyjnym przy Maga­
zynowej ulicy No. 1 najwięcej dającemu 
za natychmiastową zapłatę książki treści 
teologioznéj, i t. d. z pozostalos'ci ks. ka­
pelana Kubalaka, następnie partyą mnzvka- 
liów i starsze dzieła lekarskie

Rychlewski,
król, komisarz aukcyjny.[5348[

CsfiesaSfó HTodawska, 14 września. 
pa, ,2000 fnntl> w przebiegu spokojniśj; na wrzesień

,*• ż^d> ,wrzes ' Październik 59'/,—59, październik-listo- 
pad 57%-57, list-giudz. 55% plac., kwiecień-maj 54% płc, 
f»5 tal. żądano. Pszenic-, na wrzes. 81 tal. żądano. Ję­
czmień na wrzes. 52 tal. żądano. Owies na wrzes. 43 płc 
Rzep na wrzesień 91 tal. żąd. Olej rzepiowy spokojnie- 
wypow. 100 cent, w miejscu 11 tal. płac., na wrzesień i wrze- 
spń-paźdz. 11 płc., październik-listop. 11'/,,, listopad-grudzień 
11 „grudzień-styczeń i 1%, styczeń-luty 11%, żąd.,kwiecień- 
i?/,’/?.Okowita: ceny niższe; w miejscu 
23%tal. żąd. 23 lal. płacono, na wrzesień 22%, płc, i żad 
wrzesień-październik 21’/,—%, paźdz-listopad 18%, płc., listo­
pad-grudzień 17’/,-%,-% płac, i żąd., kwiecień-maj 17’/, tal. 
płacono. 1

Lubin, bez ofert.
Na targu: piękna.

sgr.
106—108 
102—103

Pszenica biała
„ żółta stara

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimnowy

79—80
56-57
32
70—72

200
192

red.
sgr.

103
100
78
55
31
69
190
182

poślef. 
sgr. 

98—100 
96—97, 
77 j 
52—54 
30
65—67

180
172

Giełda szezeeińsha, 13 września.
Pszenica: ceny wyższe, na wrzesień-październik 90%

Aukcya.
Z polecenia król. Sądu powiatowego 

sprzedawać będę publicznie we czwartek 
ania/19 września r. b. rano od wpół do 10 
godziny, w lokalu aukcyjnym przy Maga­
zynowej nlloy No. 1. (na I. piętrze) naj­
więcej dającemu za natychmiastową zaołatę 
dobrze zachowane liarsesonsnnt, miedzio­
ryty, następnie dwoje skrzypc kreraoó- 
skich, zegar grający, wykonujący 38 sztu­
czek, jako też mniejsze i większe obrazy 
©lejne, pomiędzy niemi obrazy ŚŚ. Pań­
skich, bardzo szacowną Madonnę, jandszaf- 
ty, obrazy morskie i t. d.

[5347]
itychlewski.

król, komisarz aukcyjyu,

Gustaw BfemharS,
handel komisyjny ziemiopłodów krajowych

Norymberga, [5861j
poleca się mianowicie do sprzedaży komisyjnych chmielu.

Z dniem 1 października rb. otwieramy w Skierniewicach w Kró­
lestwie Polskiem (na stacyi krzyżujących się pociągów kolei warszawsko-wie- 
denskiej 1 warszawsko-bydgoskiśj) za poprzednióm zezwoleniem cesarsko ro 
syjskich władz tamtejszych

Dom handlowo-komisowo-spedycjjny
w połączeniu

z biurem informacyjnem i pośredniczącym
pod firmą

Ludwik Ziiigler i Edwin Lody;
Reflektujący, którzyby z nami w bliższe stósunki handlowe wstąpić za­

mierzali, raczą się już teraz zgłosić listownie pod firmą naszą w Skierr,ie- 
wicacb-______________________________________ _______ (5223).

Maison de nouveautés
Moritz Sasbs à Breslau

au grand bazar „Ring 32“
Mise en v. nte de toutes les nouveautés pour la saison d’automne et 

d’hiver contenant un immense choix de soieries, lainages, poplines, 
robes de ville et costumes, paletots et toutes sortes de COU"

fections.
Le rayon de blanc contient les meilleures toiles et nap- 

es lingeries confectionnées, chemises, peigm
Grand choix de broderies et den-

pages, des lingeries confectionnées, chemises, peignoirs, ca­
misoles,
telles.

cols et manches etc.

Trousseaux complets en toutes dimensions. Le rayon
POUr meUbleS, portières, rideaux, tapis, offre une collection immense.

Châles français à des prix très modérés; les véritables 
ChâleS de Sndes se vendent par suite d’achats avantageux à des prix très
réduits et bien, au dessous de leur valeur.

Envol d’échantillon« affranchis dans toute la Prusse.

Fabrvka cukierków

Pszenicy

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu, 

szefl. 16 garn..........
redniśj
śled.. j, pośied

Zyta ciężkiego 
„ lżejszejlżejszego „ ................

Jęczmienia dużego „ .........."7""
„ drobn. „ ............

Owsa „ ...........
Grochu do gotow. „ ................... .

„ na paszę „ ...............
Rzepiu zimowego „ .................. .
Rzepiku zimowego „ .................
Rzepiu latowego „ ........ ........
Rzepiku latowego . „ .......
Tatarki . . .
Perek.................... ’
Masła garn. . . . „ .................
Koniczyny czerw. „ ...........
Koniczyny białśj „ ...........
Siana, cent . . . „ .......
siopy, » • • „........
Oleju, „ . . . ........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia ¡4 września ........ .
dnia 16

Łyoński czarny

, ryps i
na suknie i pokrycia na futra poleca

[5354]___________ SE. Żnpańshi.
’ Szanownym panom obywatelom ziem­

skim niniejszein donieść sobie pozwa­
lam, iż roboty moje tegoroczne zaczy­
nam dnia 28 października. Panów, 
którzyby jeszcze zechcieli powierzyć mi 
kierownictwo swych owczarń, upra­
szam o uwiadomienie mnie o tćm w jak 
najkrótszym czasie. [5271]
Juliusz Sypniewski,

hodownik owiec. Poznań, Młyńska ul. 3.
Nową nadsyłkę rębaninek duń- 

skiclt i ii-aiłcuskicłi odebrał i po-
leca C. Adamski.
[5341]. ulica Wrocławska 9.

Wysokiśj szlachcie i szanownym miesz­
kańcom miasta i okolicy donoszę uniżenie, 
iż osiadłem tu jako majster ślusarski i że 
tak wszelkie, roboty budowlowe jak i na­
prawy machin rólniczych wykonuję na ła­
skawe zamówienia dokładnie i dobrze.

Edward Jander,
majster ślusarski

[5319.] w Środzie, z Poznania.

Skład futer
en gros et en detail 

Philipsohna Holza
[5049]: znajduje się tylko przy

Wodnej nlioy 27.
Obojczyki wio siane i jedwabne

poleca dla księży
C. Adamski,

[5340], ulica Wrocławska No. 9.
Moje przesadzenie z przymiotem

rzecznika i notaryusza do królewskiego 
sądu powiatowego w Kościanie od 1 
października rb. oznajmiam niniejszćm.

Gostyń, 12 września 1867.
L. Schatz,

5279]___________rzecznik i notaryusz,

[5165] Wyprzedaż.
Dla poprzestania mego kuśnierskiego

zawodu ustanowiłem wyprzedaż wszel­
kie j.o mego towaru po zniżonych cenach. 
Rzadka to się teraz nadarzająca spo­
sobność nabycia, tanio kuśnierskich to­
warów. W. Landon, w Starym Rynku 62.

3 ,13 9 3
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— — — —
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— 15 — —

2 5 — 2
— — — —
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— — —i —
— — —
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— — 22

12
2

21
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27

Oliwę do maszyn 1 Petro­
leum poleca tanio (5367)
__ Zboralski w Pleszewie.

Co tylko otrzymaliśmy wielką 
partyą pięknych i soczystych*

ananasów
i polecamy takowe jak. najtaniej

W. F. Meyer i Sp,
[5373]. Wilhelmowski plac 2.

Wszystkim cierpiącym naT
żołądek

polecamy wynaleziony przez nas i przez nas 
tylko w prawdziwym towarze fabrykowany 
eliksyr żołądkowy

„Malalitfff.“

Likier ten ma nader delikatny, aromaty, 
czny smkk a w skutek swych znakomitych 
części składowych działa dobroczynnie na 
organa trawienia, dla czego najsławniejsi le­
karze polecają go dla utrzymania dobrego 
apetytu jako likier na śniadanie się pijący,

Butelka la jakości najorzedn. 1% tal]
Butelka Ib 20 sgr. “ [5222],

Kflas i Sp. w Berlinie,
Mohrenstrasse No. 48.

(Włsścicel i jedyny reprezentant: Maks. 
__ I sar.)

60 kop tegorocznej trzciny 
ma na sprzedaż młynarz Szendel w 
Knraoan pod PobledalsŁamł. [5362]

Para gniadych koni wraz z wolantem
jest na sprzedaż w Bydgoszczy, przy To­
ruńskiej ul. No. 264. [5364]

Barczewski.
......... |Jf "-i','.*1!«!1. ... ,■ issssaasassaaesns' t

Ogłoszenia gospodarskie itd
Zgłaszającym się o miejsce kucharza 

w Sliwnikach donosi się, iż takowe już 
jest obsadzone. - (5366).
___ Dom. Sliwniki.

Poszukuje się od 1 października rb. 
w swym zawodzie biegłego kuclia» 
rasa żonatego. Reflektanci niech prze- 
ślą swoje świadectwa na ręce pana Zbo- 
ralskiego, kupca w Pleszewie. (5372).

Kucharz, żonaty, zdilny w swoim fa­
chu, posiadający świadectwa dobre, poszu­
kuje zaraz lub od św. Michała miejsca. Biiż- 
szśj wiadomości udzieli pan Cegielski, obe- 
rzysta w Kotlinie.__________ [5359]

D8, sPrzedaż Bliższych wia- 
X? U DI di domości na zapytania franko­
wane udzieli [5365]

If7. Czectcińs^i,
_____________ w Bydgoszczy.

Guano peruwiańskie,
mąkę z kości parowaną i 

preparowaną, Superfosfat, 
modry kamień a« na®

Pierwszą nadsyl- 
[5287,1 bielskich sielaw, jako 

też tłuste hamburgskie 
bydlinki i świeżo wędzo­
nego łososia odebrałJózefa Petrykowskiego,

liweranta nadwornego,
w Berlinie, Mohrenstrasse 55

poleca Szanownej Publiczności wyroby [51S9J.
marcepanów, cukrów, czekolady i konserwy,

_ Przedewszystkiśm pozwala sobie zwrócić uwagę na wyroby uzdrawiające, a mia­
nowicie: harmelki piersiowe, czekoladę słodową, pastylki gn- 
mowe itd. jgy Wszelkie polecenia wykonują się szybko, akuratnie i tanio.

W interesie „cygara palących“ czytelnikó wniniejszego pisma polecamy
prawdziwie importowane Gygara południowo-amerykańskie
towarzystwa zwanego society for exportation w Nowśj Granadzie. Mieliśmy sposobność 
przekonania się o ich dobroci i taniości od czasów wprowadzenia ich do Nu

[5355] A. CidîowiŒ

nieważ konkurując z drogiemi hawańskiemi, co do dobroci prawie na równi z niemi stoją

JW -«w' ____ —|?° dó/5e,ny zaś 0 połowę są tańszemi, przeto .spodziewamy się, iż poleceniem ich usłu-a E ?yc' ?yga^ tćm bardzići> ie importerowie sami nie zachwalają swych wy-* M. ww ML wMJllłwMiU. bornych wyrobów. W obwodzie związku celnego dostać ich tylko można prztz wyłą­
cznego reprezentanta rzeczonego towarzystwa pana Ferdynanda Elb, (Amalien- 

" , spedytora w Dreźnie, który sprzedaje także próby po 25 sztuk z każdego poje-

Nakładem księgarni i antykwami

wyszła i jest do nabycia książka do nabożeństwa p. tyt.

Cicha Iza chrześciańska.
Wydanie to niezaprzerzenie stoi ponad dawniejszym njila- 

nieni v*arszav*skićm. Mieści w sobie kalendarz i tablicę świąt ruch.j ozdobione 
jest dwiema^sztucznemi rycinami kolor, i zaleca się wyraźnym drukiem i pięknym pa­
pierem. Liczny popyt najwymowniej świadczy o zaletach książki tśj. Cena egzempla­
rza brosz. 9 złp., oprawnego w safian, aksamit i słoniową kość od ld złp. do 
8 tai. [4816]

Kównoeześnle polecam mój znaczny skład dzieł katolic­
kich teologicznych mianowicie: Hissalerontauum, Brewiarze Ho- 
rac diiimae itd. itd.

str, 10), spedytora w JJrezme, który sprzedaje także próby po 25 sztuk z każdego poje­
dynczego gatunku, jako tśż sortowane pudełka na próbę po 10 sztuk, każde z rozmai­
tych gatunków, ostatnie razem za 8 tal. a przy frankowanych zamówieniach można . lbo 
przesiać pieniądze podług następującśj skali cen, lub też zostawić do woli ściągnięcie 
pieniędzy przez zaliczkę pocztową.
Kosztuje zaś z No. J, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9,
1000 sztuk tal. 13 13{ 12 15 15 15| 16J i.S 19

10,
22,

Ik
23,

12a, I2b, 13a, 13b, 14a
27, 27

21
28 30

25 gztuk sgr. 10 10 10 i2~12 k 12| 14 16 17 18 21 21 22 22
__Nr. 14b, 15a, lob, 16aŁ 16b, 17a, 17b, 18a, 18b, 19a, 19b, 20a, 20b.

1C00 sitak 30 k 36 tal. ia 40 taL~
25 sztuk 23 sgr. 5 28 sgr. k 80 sgr.

radzimy także dodać, czy się życzy barwy jasnśj, średniśj lub ciemnśj [5079)

23

House preservatorL
Wielokrotnie doświadczony i jedynie 

wny środek celem zabezpieczenia i grunto­
wnego usunięcia grxybu domowego, 
wedle przepisu dra Klippel, poleca funt po 
12% sgr, Freystadt na Dolnym Szląsku 
(Nieder-Schlesien) [5369]

Osjkitr Mornlg.
Pierwszą przesyłkę 

kielskieh sieław odebrał

T. Luzińsbi.
[5375],

Prawdziwe wę­
gierskie winogrona
odebrał i poleca [5356].

A. Cichowicz.
Właściciele: Mieciysłw Waligórski i 8p. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu.

nia pszenicy, i bawarski drelich 
wańtuchy do ChmîdU poleca

na

Mwik Ii iiiiktl.
Ogród ludowy.

Dziś w poniedziałek dnia 16 września rb.
Piąte wielkie przedstawienie

y Br. Blondina
i jego amerykańskiego Towarzystwa.

WIELKI KONCERT.
0 6 godzinie wchód na wysoką linę 

Mr. Blondina.
O godzicie %8 początek gimnastycznych 

przedstawień.
Cena wnijśeia 5 sgr., po 8 godzinie 4 sgr., 

dzieci płacą 2% sgr. Miejsce numerowane 
71/, sgr.

Na miejsca nuaierowane do siedzenia do- < 
stać można biletów aż do 5 godziny u pana 
Casparego (Mylius Hotel) po 6 sgr.

Początek o 5 godzinie.
[5374] Emil Tan ber.
We wtorek koncert i przedstawienie.
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